
Chłopi Opolszczyzny 
rozpoczęli już sianokosy

Warszawa (PAP). Dzięki 
sprzyjającej pogodzie 1 wcze
snemu przygotowaniu sprzętu 
kośnego chłopi Opolszczyzny 
rozpoczęli już sianokosy.

W pozostałych częściach kra 
ju, gdzie sianokosy rozpoczną 
się w pierwszej połowie czerw 
ca, trwają jeszcze przygotowa 
nia do terminowego i racjo
nalnego sprzętu siana z całej 
powierzchni łąk.

Kosiarki, grabiarki 1 inne 
maszyny do sprzętu traw zo
stały już wyremontowane i 
przygotowane do pracy.

W woj. szczecińskim SOM-y 
przygotowały na okres siano
kosów C40 kosiarek, które, jak 
się przewiduje, skoszą trawę 
z 4 tys. ha łąk.

Przyjaźń i współpraca polsko-francuska 
jest żywotnym Interesem obu narodów
Przemówienie prof. loliot-Curie na Kongresie Towarzystwa 

Przyjaźni Francusko-Polskiej w Paryżu
Delegaci z Francji północ

nej wyrazili protest przeciw
ko szykanom policji francu
skiej wobec działaczy pol
skich, organizujących kolonie 
letnie dla dzieci polskich.

Następnie zjazd jednomyśl
nie przyjął kilka rezolucji.

Na wszystkich 
frontach Korei 

tęczą się zacięte walki
PEKIN PAP. SL Phenianu do 

noszą:
Na wszystkich frontach woj 

ska ludowe, w ścisłym współ- 
dzalaniu z ochotnikami chiń
skimi odpierają zaciekłe kontr 
•taki nieprzyjaciela, zadając 
mu ciężkie straty w ludziach i 
sprzęcie.

Na poszczególnych odcin
kach in‘erwentcm amerykań- 
sko-ang elskim udało się po
sunąć na północ od 38 równo
leżnika. Strzelcy koreańscy ze 
strzelili 5 samolotów amery
kańskich.

Rada Kobieta Osiedla WSW Żolibdrz w Warszawie tor 
gantzowala zbiorowe spacery dla dzieci nie ibjętych ak
cją przedszkoli.

Spacery prowadzone są przez przedszkolanki oraz dy- 
iurne matki

Na zdjfciu: Dzieci słuchają z zaciekawieniem opowiada 
nia czytanego przez przedszkolankę.

TYBET ZERWAŁ PĘTA 
niewoli imperialistycznej 

Oświadczenie przewodniczącego delegacji tybetańskiej w Pekinie
PEKIN (PAP). Z okazji zawarcia porozumienia w spra

wie środków pokojowego wyzwolenia Tybetu przewodniczą
cy Centralnej Ludowej Rady Rządowe.) Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tung wydal przyjęcie. Na przyjęciu tym 
obecni byli: Panczen Lama i delegaci lokalnego rządu ty
betańskiego z Kalon Ngabo na czele, jak również członko
wie centralnego rządu ludowego Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Amerykanie mordują ludność cywilna Korei 
f nif/cią miasta koreańskie

Wypowiedzi członkiń międzynarodowej komisji kobiet na konferencji 
prasowej przed wyjazdem z Korei

PEKIN (PAP). Jak już donosiliśmy, Koreańską Repu
blikę Ludowo - Demokratyczną odwiedziła niedawno ko
misja Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet do bada
nia zbrodni interwentów amerykańsko - brytyjskich w Ko
rei. Komisja reprezentuje 17 krajów Europy, Azji, Amery
ki 1 Afryki w jej skład wchodzą przedstawicielki różnych 
poglądów politycznych i przekonań religijnych.

dętki komisji widziały trupy 
kobiet i dzieci rozstrzelanych 
przez Amerykanów.

Przedstawicielka Austr‘1 — 
Ewa Priester, odpowiadając 
na pytania korespondentów 
stwierdziła: Przypominam so
bie Majdanek, | Oświęcim, 
gdzie ludzi mordowano w ko
morach gazowych. Tutaj nato
miast w Korei, Amerykanie 
palą ludzi, ponieważ im się to 
lepiej kalkuluje. W Sonczhonie 
widziałam schrony, do któ
rych Amerykanie zapędzili Ko 
reańczvków i tam ich rozstrze
lali. Przekonałyśmy s'ę. że 
Amerykanie — to podżegacze 
wojenni j Drzekonałyśmy się 
jednocześnie, że naród koreań
ski to naród miłujący pokój

Amerykanie okrutnie mordu 
ją ludność cywilną t niszczą 
miasta koreańskie — ośw ad- 
czyła delegatka Holandii — 
HeJligers. Kobiety w Korei pół 
nocnei opowiadały mi, że orag 
ną szczęśliwego życia takie pro 
wadziły po wypędzeniu Japoń 
czyków ze swego kraju.

Wojna n‘e złam'e bohater
stwa i odwagi kobiet koreań- 
■kich 1 całego narodu koreań
skiego — stwierdz’ła przedsta
wicielka Nl*m’eo Zachodnio!' 
— Liii Becbter,

Przed wyjazdem z Korei, 
członkinie komisji zorganizo
wały konferencję prasową, na 
której opowiedziały o zbrod
niach 1 zniszczeniach, dokona
nych w Korei przez grabież
ców amerykańskich-

Przedstawicielka Kanady — 
Nora Rodd otwierając konfe
rencję prasową oświadczyła: 
Już pierwsze godziny pobytu 
na ziemi koreańskiej pokazały 
nam straszne konsekwencje 
wojny, która przyniosła Korei 
n’eszczeście 1 zniszczenie. 
Wszystko eo wldz'ałyśmy w 
Korei wzmogło naszą niena
wiść do wojny I wzmocniło 
na<zą wo’ę walki o pokój na 
całym świecle.

Sekretarz komisil 8vlatoszo 
va (Czechosłowacja) stwier
dziła, że w Slnyjdżn zostały 
snalone i zniszczone wszystkie 
domy mieszkalne, szkoły, szpi 
<ale. teatry i kina. Członkinie 
komisji były świadkami nik
czemnych nalotów bombow
ców amerykańskich na Phe- 
nian. W czasie pobytu komi
sji w Wonsanfe, miasto przez 
najem godzin ostrzeliwane br
io nrzez amerykański# okręty 
wnienne.

Ludność zniszczonego Won- 
snnu mlr«zk^ w norach, wy- 

-h w zł'’ ’ We wszy
stkich alMtach przedstawl-

Stany Zjednoczone 
domagają się nowej 

dewaluacji walut 
zachodnio- europejskich

PARYŻ PAP. Prasa donosi, 
że Stany Zjednoczone wywiera 
ją na zmarshallizowane kraje 
nacisk w kierunku ponownego 
przeprowadzenia dewaluacji w 
stosunku do dolara.

Francuskie pism^ gospodar
cze dowiadują się. że tyfh ra
zem Stany Zjednoczone domaga 
1<ł się dewaluacii wnhil -achod 
nio - europejskich o 30—40 
proo.

PARYŻ (PAP). Zakończyły się tu obrady Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko-Polskiej. Na ostatnim posiedzeniu prze 
wodniczył prof. JOLIOT-C7RIE, który wygłosił przemó
wienie, poświęcone sprawie zacieśnienia przyjaźni między 
narodem francuskim a narodem polskim.
Mówca zaznaczył, że oba 

narody są złączone więzami 
solidarności we wspólnej wal 
ce przeciwko agresywnemu 
milltaryzmowi niemieckiemu. 
Żywotny interes Francji‘naka 
zuje jej kontynuowanie i po
głębianie przyjaźni z Polską. 
Jedynie wrogowie pokoju dą
żą do skłócenia obu krajów 
przy pomocy oszczerczej kam
panii, pełnej kłamstw i obłu
dy. Kampanii kłamstw nale
ży przeciwstawić kampanię 
prawdy o Polsce. Towarzy
stwo Przyjaźni Francusko — 
Polskiej stawia sobie za zada 
nie szerzenie prawdy o wspa

niałym rozwoju Polski Lodo
wej.

Przykład Polski i Innych 
krajów demokracji ludowej 
jest dla wszystkich narodów 
niezwykle pouczający. Przy
kładu tego obawiają się jedy 
nie cl, którzy eksploatują lud.

Mówca stwierdził następ
nie, że żywotnym interesem 
Francji jest -ozwijanle sto
sunków handlowych z Pol
ską, która znajduje się w sta 
nie bujnego rozkwitu.

Prof. Joliot-Curie oświad
czył, że stanowisko rządu fran 
cuskiego, który odmówił wiz 
wjazdowych do Francji dla

intelektualistów polskich, za
proszonych przez Towarzy
stwo Przyjaźni Francusko-Pol 
sklej, — stanowi naruszenie 
konwencji kulturalnej francu 
sko-polskiej.
Zadaniem Towarzystwa Przy 

jaźni Francusko - Polskiej — 
powiedział prof. Joliot-Curie— 
jest rozszerzenie swej działał 
ności 1 objęcie nią wszystkich 
uczciwych Francuzów. Dzia
łalność na rzecz przyjaźni 
francusko-polskiej jest równo 
znaczna z aktywną walką o 
pokój.

Po przemówieniu prof. Jo
liot - Curie, które zostało 
przez zebranych przyjęte bu
rzliwymi owacjami, tdczyła 
się dyskusja nad sprawozda
niem sekretarza generalnego 
Noaro.

Wiele mówców zwróciło 
szczególną uwagę na koniecz
ność wzmożenia wymiany gos 
podarczej między Francją a 
Polską.

Ograniczenie wymiany han
dlowej między obu krajami, 
zagraża bowiem żywotnym ló 
teresom Francji 1 powoduje 
wzrost bezrobocia we Fran
cji. Liczni delegaci domagali 
się postawienia przed rządem 
francuskim stanowczych po
stulatów w kierunku rozsze
rzenia stosunków handlowych 
z Polską.

Mocarstwa zachodnie 
nie cheą porozumienia 
Oświadczenie wiceministra Gromyko 

na kooferencji w Paryżu

PARYŻ PAP. Na 62 posie 
dzeniu zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw kontynuowano dy
skusję nad sprawą włączenia 
do porządku dziennego konfe
rencji rady ministrów zagad
nienia paktu atlantyckiego i

amerykańskich baz wojen
nych.

Davles stwierdził, że mocar 
stwa zachodnie nie mogą do
puścić aby sprawa paktu a- 
tlantyckiego 1 amerykańskich 
baz wojennych figurowała na 
porządku dziennym, lecz nie 
potrafi! przytoczyć ani jedne
go argumentu, usprawiedli
wiającego tego rodzaju stano
wisko.

Przedstawiciel ZSRR Gro
myko, odpowiadając Davleso- 
wl stwierdził, m. In.:
Rząd radziecki wnosi propo
zycję rozważenia sprawy re
dukcji zbrojeń | sił zbrojnych 
czterech mocarstw i sprawy 
paktu atlantyckiego i amery
kańskich baz wojennych w ce 
lu usunięcia niebezpieczeń
stwa nowej wojny. Lecz rząd 
Stanów Zjednoczonych nie 
zgadza się z tą propozycja. 
Oznacza to, lż rząd ten ma swe 
szczególne piany, nie mające 
nic wspólnego z utrwaleniem 
pokoju, polepszeniem atmo
sfery w Furopie I z polepsze
niem stosunków miedzy cztere 
ma mocarstwami.

Międzynarodowy Trybunał w Hadze 
n’e ma prawa rozstrzygać 

problemu nafty irańskiej 
Ośw arfezene rządu teberadskiego w zw'ązka 

ze s argą W. Brytanii
LONDYN (PAT). Agencja 

Reutera donosi, że rząd -Tań
ski zawiadomił rząd bry
tyjski. iż uważa, że Mię
dzynarodowy Trybunał w 
Hadze nic jest kompetentny do 
za'mowania s'ę gprawą nacjo
nalizacji nafty Irańskiej, po
nieważ decyzja w tej sprawie 
wchodzi w zakres suweren
nych praw Iranu.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

Dziennik „Journal de Tehe
ran" stwierdza, że w związ
ku z faktem, iż rz->d brytyj
ski wystosował do Tr 'mnnłu 
Międzynarodowego w Hadze

„skargę przeciwko Iranowi, 
żądając rozstrzygnięcia spra
wy nafty na drodze arbitrażu, 
premier irański Mossadik pod 
kreślił, że „medżlis (parla
ment) I senat irański uchwa
liły ustawę, która musi być 
wykonana i żadna władza nie 
może zmienić tej ustawy".

Sekretarz komisji parlamen 
tarnej do spraw nacjonaliza
cji przemysłu naftowego — 
Maki oświadczył w związku z 
tym: „żądanie gabinetu bry
tyjskiego Jest sprzeczne z su
werennymi prawami Iranu 
Naród Irański wszystkimi si
łami będzie bronił tych praw \

. Delegatka Francji —- 
Siguere podkreśliła, że człon
kinie komisji opowiedzą pro
stym łudziłom całego świata o 
tym co widziały w Korć: 
Niechaj matki francuskie t 
matki innych krajów — pdWie 
działa ona — poznają prawdę 
o straszliwej wojn’e w Korei 
gdzie ludzie g'ną od bomb, 
gdzie żołnierze obcych krajów 
zabijają dzieci śpiące w koly 
skach.

Po sukceszch w ZSRR
zespół „Mazowsze" powrócił do kraFu

WARSZAWA PAP. Po 3-ty 
godniowym, uwieńczonym du
żymi sukcesami artystyczny
mi, pobycie w ZSRR powrócił

do kraju, w dn 29 bm. pań
stwowy zespół ludowy pieśni i 
tańca „Mazows’ •*.

Powitanie zespołu zamieniło 
się w gorącą manifestację na 
rzecz przyjaźni polsko-radziec 
kiej — na cześć GENERALIS
SIMUSA JÓZEFA STALINA i 
PREZYDENTA RP BOLESLA 
W A BIERUTA.

Serdeczne uczucia wdzięcz
ności zespołu, za umożliwienie 
zazna lomienit sir z do'< m 
orzodującej kultury rad:iec- 
kfej. za wspaniały, bogaty w 
przeżycia i niezmiernie poucza 
iący pobvt W Związku Radziec 
kim — złożył na ręce wicemin- 
Sokorskiego kierownik zesmłu 
T Sygietyński. Wiccmin. So- 
kni-skf pori’1eV 
■a to. źe godni- reT'rozen'nwał 
v Zw Radzieckim poiską sztu 

Kę ludową.

Po wzniesieniu toastu za po 
myślność porozumienia i zjed
noczenia wszystkich narodów 
Chin i za jedność narodu ty
betańskiego przewodniczący 
Mao Tse-tung, Panczen Lama 
1 Kalon Ngabo wwzłosili prze-' 
mówienia.

Oświadczenie 
przewodniczącego 
delegacji tybetańskiej.

PEKIN (PAP). W związku 
z podpisaniem porozumienia 
w sprawie pokojowego wyzwo 
lenia Tybetu przewodniczący-

delegacji tybetańskiej Kalon 
Ngabo złożył przedstawicielo
wi ^gencji Nowych Chin o- 
świadczenie, w którym stwier 
dził m ln.:

— Trwające przez ponad 
sto lat prowokacje naszych xa 
żartych wrogów — imperiali
stów oraz waśnie, jakie siały 
wśród nas reakcyjne rządy dy 
nastil mandżurskiej, a następ
nie rząd Czanę Kai-szeka, 
wtrąciły naród tybetański w 
otchłań nędzy I zacofania.

W odpowiedzi na apel prze
wodniczącego Mao Tse-tunga 
przybyliśmy do Pekinu, aby z

ramienia lokalnego rządu ty
betańskiego wziąć udział w hi 
storycznych rokowaniach w 
sprawie środków pokojowego 
wyzwolenia Tybetu Tu w Pe
kinie przekonaliśmy się, ż# 
centralny rząd ludowy prowa 
dzi politykę jedności narodo
wej przy poszanowaniu lokal
nej antono-nli noszczegó'nvc|i 
narodów. Przekonaliśmy się, 
że Imnerialtstycznl agresorzy 
są nal-n-«rvml wrogami na
szej olczy-ny. Przekonaliśmy 
a’ę. że tylko pod klermvnle- 
twem eentrr'n-ęo rządu lu- 
f owego I przewo^-dczirr-go 
Mao Tse-tunga zdołamy wy
pędzić Imperialistów z na'ze- 
go krain i zapewnić pomyś'na 
warunki rozwoju narodu ty
betańskiego w fonie wielkiej 
rodziny narodów chlńsk'ch.

Podpisaliśmy układ w spra 
ryje środków pokojowego wy
zwolenia Tybetu. Tybet zer
wał pęta niewoli imperialj- 
«t’’-me» < nowróclł do wiel
kiej rodziny narodów chiń
skich.
Naród chiński 
powitał z radością układ 
z Tybetem

PEKIN (PAP). Na wiado
mość o podpisaniu układu w 
sprawie środków pokojoweeo 
wyzwolenia Tybetu w wielu 
miastach Chin odbvłv się ma
sowe manifestacje Cały na
ród chiński oowltał z rado
ścią pokojowe rozwiązanie 
kwestii tybetańskiej.

W Pekinie manifestacje 
trwały do późnej nocy Mani
festowano pod hasłem pokojo 
wego wyzwolenia Tybetu po
zdrawiano ochotników chiń
skich I koreańską armię ludo
wa, wzywano do wyzwolenia 
Talwanu.



Posiedzenie 
Semowej Komisji 

Przemy słowej
WARSZAWA OPAP). Kance 

laria Sejmu Ustawodawcze
go RP zawiadamia, że posie
dzenie Komisji Przemysłowe! 
odbędzie sie w piątek, dnia 1 
czerwca 1951 r. o godz. 10 w 
sali Domu Poselskiego przy 
uL Wiejskiej nr 4.

Jeszcze jeden 
ludożerca

Ciy wiecie, kto to ’e»‘- 
Ernest Barnos? Zapew 
ne nie...

Aby wam przedstawić te
go człowieka, podajemy frag 
ment wywiadu udzielonego 
przez Ernesta Barnosa agen 
cji Reutera:

„2.200 mlronów istot 
ludzkich na świecle jest 
przyczyną kryzysu żywno
ściowego | mieszkaniowe
go. Podstawowym elemen
tem polityki społecznej 
winna być kontrola uro
dzin. Rząd indyjski stu 
diuje już to zagadnienie 
zaś w Japonii propaguje 
sie przerywanie ciąży | sle 
rylizacją. Zachowywanie 
przy życiu niższych istot 
ludzkich jest ciężarem dla 
państwa i powoduje ob- 
nżenle poziomu życia spo
łeczeństwa.

Czyż wielkie kraje świa
ta musza nosladać tak bied 
ną ludność, ażeby stawało 
sie to usprawiedliwieniem 
dla wywoływania wojen? 
Teraz )uż wiecie prawie 

wszystko.
Poglądy Barnosa są wła- 

ściw e indentyczne z DOglą 
darni komendaptów obozów 
koncentracyjnych w Ma*- 
danku. Otwięcimiu, Gro°sn>- 
sen. Buchenwald i innych- 
Wyrżnąć Polaków — bo to 
przecież ..naród parobków1’ 
wytępić Rosjan, Słowian . 
„Heute gehfirt un$ Deutsch- 
land. morgen die ganze 
Welt1’. („Dziś do nas należą 
Niemcy, jutro cały świat”) 

Barnos propaguje ..teorie 
Malthusa. teor ę wrogą łudź 
kości, teorię, którą zrodził 
kapitalizm i która jest dziś 
ulubioną śpiewką ,,Ideolo
gów" imperializmu. Wszy-cy 
oni biią na alarm z powodu 
..przeludn enla” śwata.
W--zyscv mają jedno lekar
stwo na te urojona choro
bę1 wojna, nędza, steryliza
cja!

Poglądy te kolidu’ą z po- 
lęctanu ludzkości, humanlt.a 
rvzmu. kolidują z godnością 
ludzką.

A teraz powiemy wszyst
ko. co natęży wiedzieć o Er

neście Barnos.
Jest on biskupem w Btr- 

-dneham. Oto duchowny a-i 
gl kański propagujący tbrod 
nie.
?zemuż sic Jednak dziwić' 

Kto zaoomina o Kodno* f 
człowieka, kto ulega wvuz.de 
net Imperialistycznej nroba- 
san Jzte wo‘py. ten kończy 
ca :deo!oI’H faszyzmu ld“O- 
!ogi: wyniszczenia narodów 
Taka jest droga Erne-ta Bar 

nosa.
p w

W przededniu egzaminów 
w wyższych uczelniach Moskwy

W wyższych zakładach nau 
kowych Moskwy, w in
stytutach wieczorowych 

i korespondencyjnych oraz w 
ich filiach studiuje około 240 
tys. osób. Przekracza t to pra
wie dwukrotnie liczbę studen 
tów w całej przedrewolucyj
nej Rosji i znacznie przewyż
sza liczbę słuchaczy wyższych 
uczelni któregokolwiek kraju 
kapitalistycznego w Europie.

Obecnie zbliża się decydu
jący etap w pracy radzieckich 
wyższych uczelni — wiosenna 
sesja egzaminacyjna. W sze
regu moskiewskich wyższych 
zakładów naukowych egzami
ny już się rozpoczęły.

W marcu składali egzaminy 
państwowe studenci Akademii 
Rolniczej im. Timiriaziewa. 
Ocena prac dyplomowych i 
otrzymane na egzaminach 
stopnie świadczą o gruntow
nym opanowaniu wiedzy przez 
młodych specjalistów. Równie 
pomyślnie przeszły egzaminy 
na III i' IV kursie Akademii. 
Jest-to rezultat poważnej co
dziennej pracy uczelni. Komi
tet partyjny i kierownictwo 
Akademii od początku roku 
akademickiego troszczyły się

o to, aby żaden ze studentów 
nie pozostawał w tyle.

Organizacje partyjne, kom- 
somolskie i związkowe grup 
studenckich i wydziałów bacz 
nie śledziły, aby studenci ńa- 
leżycie rozplanowali swoją 
pracę, uczyły ich wykorzysty 
wać każdy dzień, każdą go
dzinę. Odbywały się specjal
ne semiharla poświęcone me
todyce samodzielnej pracy nad 
książką. Za pośrednictwem ga 
zety zakładowej i gazetek 
ściennych popularyzowano do 
świadczenia celujących studen 
tów.

W Instytucie Budowy Obra 
biarek każdy student na po
czątku ostatniego semestru o- 
trzymał terminarz składania 
prac, kolokwiów i egzaminów. 
Kierownictwo Instytutu stale 
kontrolowało, czy studenci do 
trzymuią ustalonych termi
nów. Na okres sesji egzamina 
cyjnej przedłużono godziny 
pracy w czytelniach i salach 
kreśleń. W wielu grupach stu 
denckich odbyły się otwarte 
zebrania partyjne i komsomol 
skie, na których omawlnno 
sprawy, związane ze zbliżają
cą się sesją egzaminacyjną.

Państwo radzieckie
otacza dzieci i młodzież troskliwą opieką.

MOSKWA (PAP). W związku «e zbliżającym się Mię
dzynarodowym Dniem Dziecka, wicemin. oświaty Federa
cji Rosyjskiej — Ludmiła Dubrowina oświadczyła, że w 
szkołach średnich I zawodowych ZSRR kształci się obecnie 
37 milionów młodzieży.
Przed Wielką Socjalistyczną 

Rewolucją Październikową 
wiele narodowości zamieszku
jących Rosję carską nie po
siadało nawet własnego pi
śmiennictwa. W okresie wła
dzy radzieckiej 40 narodowo
ści zamieszkujących Związek 
Radziecki otrzymało własne

piśmienictwo. Wszystkie dzie
ci kraju radzieckiego obję
te są powszechnym naucza 
niem. W szkołach radzieckich 
wykłady prowadzone są w po 
nad 10Ó językach. Szczególnie 
bujnie rozwija się kultura w 
obwodach, które były najbar
dziej zacofane w okresie przed

rewolucyjnym. Tak np. w la
tach władzy radzieckiej licz
ba uczniów w Uzbeckiej SRR 
wzrosła przeszło 65 razy, a w 
Kazachskiej SRR — ponad 70 
razy.

W Związku Radzieckim nie
ustannie rozbudowuje się sieć 
szkół. Tylko w RFSRR w cią
gu 5 lat powojennych zbudo
wano ponad 6 700 szkół W ca
łym kraju znajduje się ponad 
1.000 instytutów pedagogicz
nych. w których kształcą się 
setki tysięcy przyszłych nau
czycieli i pedagogów.

W żadnym kraju na świecte 
praca nauczycieli nie jest, ce
niona tak wysoko, jak w 
Związku Radzieckim. W 
RFSRR za wysługę lat i nie
naganną prace odznaczono or
derami i modelami państwo
wymi ponad 120 tys. nauczy
cieli.

W Związku Radzieckim zbu

dowano szeroką sieć pozaszkol 
nych instyfurii d’!ecięcvch — 
ponad 2 000 pałaców i domów 
pioniera, setki ośrodków nąło- 
d"<'b techników, specjalne te
atry dla dzieci, biblioteki, 
szkoły muzyczne, kluby Itp. 
Duło uwag! poświęca się wy
chowaniu dzieci w wieku 
przedszkolnym.

Państwo radzieckie otacza 
troskliwa opieką dzieci, któ
re straciły rod-iców w okre
sie wie"'*e* wolny narodowej. 
Dzieci te przebywała i uczą 
się w internatach gdzie znaj
dują się na całkowitym utrzy 
maniu państwa.

Szkoła radziecka wychowu
je pokolenie "owych ludzi, lu 
dzl epoki stalinowskiej — 
wykształconych, mężnych, bez 
granicznie oddanych pjczyż- 
nie socjalistycznej, odnoszą
cych sie z szacunkiem do in
nych narodów świata.

Jubileusz moskiewskiego Teatru Wielkiego
świętem radzieckiej kultury

MOSKWA (PAP). W Mosk
wie w Teatrze Wielkim ZSRR 
odbyła się uroczysta akade
mia poświęcona 175 rocznicy 
istnienia teatru. Na akademii 
obecny był ambasador RP w 
Moskwie — Kazimierz Jasiń
ski.

Po zagajeniu akademii przez 
przewodniczącego komitetu ju 
bileuszowego — Anisimowa i 
przemówieniu przewodniczące 
go komitetu do spraw sztuki 
nrły Radzie Ministrów ZSRR 
— Bespałowa, jubilatom ?ło-

żyli gratulację przedstawicie
le sztuki 16 republik związko 
wych. Następnie życzenia ze
społowi Teatru Wielkiego 
ZSRR złożyli: w imieniu uczo 
nych radzieckich — wicepre
zes Akademii Nauk ZSRR 
Wołgin. w imieniu mas pracu 
jacych Moskwy I obwodu mo 
skiewskiego — artysta ludo
wy ZSRR Cariew. w imieniu 
pracowników sztuki stolicy ra 
dzieckiej — artystka ludowa 
ZSRR Tarasowa, w imieniu 
sił zbrojnych ZSRR — marsza 
lek Związku Radzieckiego Go- 
worow i inni. W swych prze
mówieniach podkreślili oni. 
że jubileusz Tentru Wielkiego 
ZSRR jest wielkim świętem 
sztuki muzycznej, świętem ra
dzieckiej kultury socjalistycz
nej.

Po części oficjalnej odbył 
się wielki koncert z udziałem 
najwybitniejszych sił arty
stycznych Związku Radzieckie 
go.

Zacieśnia się polsko-albańska
współpraca kulturalna

WARSZAWA PAP. Dnia 28 
bm. zakończyła swe prace w 
Tiranie polsko - albańska ko 
misja mieszana dla opracown 
nia rocznego planu renlizacii 
postanowień umowy o współ
pracy kulturalne! między Pol 
ska i Ludową Repubhką Al
banii.

Plan opracowany przez ko 
misję przewiduje rozszerze
nie współpracy w dziedzinie 
nauki, kultury i sztuki nuę 
dzy obu państwami Realiza
cja tego planu przyczyni się 
do lepszego, wzajemnego po
znania osiągnięć obu państw

na polu kultury i wpłynie na 
wzmocnienie dotychczasowej 
współpracy i przyjaźni mię
dzy obu narodami.

Spółdzielnie pracy podejmą 
szeroką, działalność usługową 

na wsi i w miastach
WARSZAWA (PAP). Zarządzeniem przewodniczącego 

Państwowe) Komisji Planowania Gospodarczego — dzia
łalność spółdzielczości pracy zostaie rozszerzona na nowe 
działy, a mianowicie: na stale punkty obsługi wsi w zakre- 
• e remontów maszyn rolniczych i gospodarskich, na miej
skie punkty usługowe w zakresie przeróbek i obrotu przed
miotami używanymi oraz na pracę domowa w zakresie ro
bót rękodzielniczych i gospodarstwa domowego.
W myśl zarządzenia lstn e- 

jące w miastach spółdzielnie 
pracy przystąpią do organizo
wania stałych punktów usługo 
wych. t, zw. lotnych brygad i 
punktów przyjęć przy spół
dzielniach gminnych oraz w 
PGR-ach Punkty te będę prze 
prowadzał? remonty maszyn 
rolniczych i gospodarskich, na 
prawy sprzętu gospodarstwa 
domowego. siyc'P i naprawę 
odzieży i obuwia. W zakres pra 
cy tych punktów będę wcho
dziły również usługi kowal
skie, ślusarskile. kołodziejskie, 
fryzjerskie itp. Placówki lego 
rodza'u organizowane będą 
prny śepłym współudziale Rad 
Narodowych, ZSCh, PGR, 
związków zawodowych j In
nych organizacji społecznych

Rozszerzenie działalności 
aoóldi.elrl nracy obejmie 
przede wszystkim tereny, na 
których występuje zjawisko 
braku rzemieśln ków wiejskich 
| słabego rozwoju rzemiosła 
miejskiego, obsługującego po
trzeby wsi.

Zarządzenie zabrania stoso
wania jakichkolwiek form na
cisku na samodzielnie pracu
jący rh rzemleślnków wiej
skich. by przystępowali do 
spółdzielni pracy I jednocześ
nie zaleca wzmożenie nad ni
mi opieki ze strony władz pań 
Btwowych.

Drugim nowym odcinkiem 
dz ałalności snóJdr-elni pracy 
wszystkich b^anż bodzie Iwo 
rżenie punktów usługowych, 
które prowadzać maja skup, 
przeróhkt. renowacje < sprze
daż używanej odz'ełv 1 innych 
przedmiotów osobistego użyt
ku oraz sprzętu gospodarstwa

domowego (garnków, wyżyma
czek itp), jak również wypo
życzanie zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go, np. odkurzaczy, froterek, 
wyżymaczek i in.

Zarządzenie zobowiązuje 
Centralę Spółdzielczości Pracy 
do zorganizowania przy spói- 
dzieln ach — działów pracy do 
mowej. Działy te zlecać będą 
wykonanie robót rękodzielni
czych w zakresie wyrobu ga
lanterii, haftu itp. — człon

kom spółdz:elni pracy, którzy 
nie mogę pracować stale. Po
nadto spółdzielnie zorganizu
ją dzały usługowe, wykonują 
ce wszelkie prace z zakresu 
gospodarstwa domowego. Dzia 
ły pracy domowej zatrudnię 
przede wszystkim kobiety pro
wadzące wta-ne gospodar
stwa domowe, kobiety ■ wielo
dzietne oraz osoby, przebywa
jące stale w domu d nie wyko
nujące stałego zajęcia zawodo
wego z powodu złego stanu 
zdrowia.

Zastosowane będę ulgi kre
dytowe dla tych spółdzielni 
pracy, które rozszerza swoją 
dz ałalność na działy obsługi 1 
pomocy wsi, pracy domowo 
oraz na organizowanie punk
tów skupu, renowacji I sprze
daży przedmiotów używanych.

Surowe kary więzienia 
za samowolę i nadużycie władzy

WARSZAWA (PAP). Przed 
Wojskowym Sądem Rejono
wym w Warszawie, na sesji 
wyjazdowej w Przasnyszu to
czył się w dniu 26 bm. proces 
przeciwko 4 b. funkcjonariu
szom przasnyskiego PUBP, 
którzy dopuścili się samowoli 
i jaskrawego nadużycia u- 
prawnień udzielonych im 
przez władzę ludową.

Oskarżeni: Jan Dałkowski, 
Zygmunt Adamiak. Stefan Ma 
tyjasiak oraz Marian Bartków 
ski, będąć w stanie nietrzeź
wym użyli przemocy fizycznej

w stosunku do napotkanych 
na ulicy przechodniów.

Sąd po przesłuchaniu świad 
ków, którzy w pełni potwier
dzili winę oskarżonych, skazał: 
Jana Dałkowskiego na karę 
10 lat więzienia. Zygmunta 
Adamiaka — na karę 8 lat wię 
zienla, Stefana Matyjasiaka — 
na karę 7 lat wiezienia oraz 
Mariana Bartkowskiego — na 
karę 3 lat więzienia. Wszyscy 
oskarżeni zostali na mocy wy 
roku sądowego zdegradowani 
do stopnia szeregowca.

Notatnik z nodróży do NRD (1)

Brygada zielonych normZwiedzanie zakładów „Ni 
les" rozpoczynamy od 
rozmowy z dyrektorem, 

nowym dyrektorem, ale sta
rym członkiem K<PD. Historia 
zakładu bardzo podobna do 
wielu innych, które zwiedza
my w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. „Zakład był 
zniszczony, niedawno zakoń
czono odbudowę, a tu —• 
wskazuje ręką w kierunku ru 
sztowania — budujemy już 
nowe hale, rozbudowujemy 
się". „Nileswerke" produkują 
maszyny i precy-.yjne szlifier 
ki, z których najnowocześniej 
szą ofiarowała załoga Polsce 
w czasie wizyty tow. Bieruta.

I tu Jak w ,,Maxhtitte‘' A- 
merykanle usiłowali nie dopu 
ścić do uruchomienia fabryki. 
Nie phcieli oddać maszyn, któ 
re bezprawnie zabrali, nie 
chcieli wykonać zamówień dla 
fabryki. Gdyby „Nileswerke1’ 
produkowały broń dla Amery 
kanów, sytuacja wyglądałaby 
oczywiście zgoła inaczej, tle 
na uruchomienie pokojowej 
produkcji NRD Amerykanie 
zamówień nie przyjmują. Za
kłady jednak uruchomiono 
dzięki pomocy radzieckiej. Ma 
szyn dostarczyły fabryki Le
ningradu. Przypomina to zało 
dze codziennie ogromne hasło 
wymalowane na jednym z bu 
dynków: .Zakład ten pracuje 
I odbudowany został dzięki 
zwycięskiej Armii Radzieckiej, 
która zniszczyła faszyzm’*.

W zakładzie pracują rów
nież robotnicy zamieszkali w 
zachodnim Berlinie w sekto
rach okupowanych. Niektó
rych z nich usiłują Ameryka
nie (lżyć do wrogiej propagań 
dy puęęiwkb NRD i Związ

kowi Radzieckiemu. „Ostatnio 
na przykład — opowiada nam 
sekretarz organizacji zakłado
wej SED. Walter Schróder — 
dwaj socjal-demokrąci prze
nieśli na teren fabryki, ulotki 
propagujące słuchanie amery
kańskiej stacji RIAS. znanej 
że swych prowokacyjnych 
audycji. Robotnicy samorzut
nie zorgan‘zowali natychmiast 
zebranie, na którym zrefero
wano sprawę kolportażu.

Burzliwa dyskusja 1 podję
ta rezolucja potępiły i suro
wo osądziły kolporterów. Ame 
rykańska propaganda coraz 
mniej znajduje zwolenników 
w NRD. Ludzie rozumieją, że 
rozdarcie Niemiec jest dzie
łem imperializmu amerykań
skiego, a Adenauer i jego 
rząd utrzymują się wyłącznie 
na bagnetach armii okupacyj 
nej”.

W czasie pobytu w NRD, 
„Nileswerke” odwiedził 
towarzysz Bierut, owa

cyjnie witany przez załogę. 
Towarzysz Bierut rozmawiał 
z kilkoma robotnikami.»„Trud 
no m’ nawet opowiedzieć — 
mówi O. Haak — jak bardzo 
przeżyliśmy odwiedziny i roz 
mowy z prezydentem Bieru
tem”.

„Nie nale4ę do żadnej par
tii — zwierze się nam inny 
robotnik — ale rozmowę z 
prezydentem Bierutem i Pie
ckiem zachowam w pamięci

na zawsze. Rozmawiali ze 
mną jak z równym. Jestem 
dumny, że mnie właściwie 
spotkało to wyróżnienie, któ
re całą naszą załogę zobowią
zuje do Jeszcze lepszej i wy- 
dajnleiszej pracy dla umocnię 
nia pokoju”.

Nie są to gołosłowne zapew 
nienia. W walce o plan inicja 
tywa społeczna robotników 
przyniosła szereg nowych, cen 
nych form. Jedną z nich są 
„brygady zielonych norm", 
wprowadzone w jednym z od
działów fabryki przez spolecz 
ne komisje, złożone z robotni 
ków i naukowców, którzy 
współpracują ze stałą komi
sją TAN (Technische Arbeits- 
hormen) opracowującą zmia
ny norm produkcyjnych. Ro
botnicy zaproponowali oprano 
wanie metody, któraby pozwo 
lila stale kontrolować obciążę 
nie maszyn, co umożliwi z ko 
lei jednakowe ich obciążenie 
przez cały dzień pracy. Do 
maszyn wmontowano specjal
ne świetlne urządzenia sygnali 
zacyjne, rejestrujące stopień 
obciążenia. Jeden rzut oka poz 
wala sprawdzić pracę i bieg 
maszyn. Białe światła przy 
maszynach oznaczają postój, 
zielone — pełne i prawidłowe 
obciążenie, czerwone — prze
ciążenie. „Walczymy —- mówi 
nam tokarz Heinrich, przodow 
nik pracy oddziału — aby 
przy naszych maszynach było 
zawsze zielone światło — pcl

ne i prawidłowe obciążenie, 
stąd nasza nazwa, brygada 
zielonych norm".

Ze wszystkich oddziałów 
fabryki przychodzą robotnicy 
przeczytać zamieszczone na 
tablicy ostatnie meldunki z 
bitwy o normy brygady Ilein 
richa. Meldunki te przekonu
ją: wydajność b-ygady wzro
sła o 54 proc., płace — o 13 
proc. Heinrich przed zastoso
waniem świetlnej kontroli wy 
konywał 145 proc., obecnie o 
94 prcc. więcej; i-Iaak — 148 
proc., obecnie o 69 proc, wię 
cej: Diewes — 138 proc., teraz 
o 35 proc, więcej; pozostali 
członkowie brygady podobnie

Brvf”>da zielonych norm 
zdała egzamin. Prócz 
wzrostu wydajności pod 

wyżki zarobku, metoda przez 
nich wprowadzana pomaga w 
walce o obniżkę kosztów wła 
snych. przedłuża życie maszy 
ny, która pracuje rósynomier 
nie bez nieootrzebnych prze
ciążeń. „Dużo nauczyliśmy1się 
i stale uczymy — mówi sekre 
tarż organizacji SED — od 
Związku Radzieckiego i od 
was. I nasi robotnicy stają 
się coraz bardzie) gosnodarza- 
mi swego zakładu. Brygada 
zielonych norm — to Jeden 
z przeiawów tego faktu".

Walka o wykonanie planu 
mob’Ii7u’e coraz większe ma 
sy w NRD Plan — to pięść 
wymierzona w anglosaskiego 
okupanta, to baza walki prze 
ciw remilitaryacjj, a wiec f 
przeciw wojnie. „Wszystko, 
co robimy — głoska hasła w 
zakładach pracy NRD — mu 
simy rozpatrywać z politycz
nego punktu widzenia”.

J. GALIŃSKI

wvuz.de


Śladami „Derbenta” (2)

Marynarz oczekuje pomocy 
portowca i stoczniowca

Pamiętacie zapewne 
sprawę remontu „Der- 
benta” na jednej ze stocz 

ni Morza Kaspijskiego Z’a or
ganizacja pracy w stoczni re
montowej groziła, że tanko
wiec -wejdzie do eksploatacji z 
opóżrien em. Pamiętacie za
pewne inny wypadek kiedy 
„Derbcnt” stal na redzie jed
nego z punktów załadowczych 
ropy, oczekując bez-kutecznie 
na otwarcife rurociągów.

W jednym i w drugim wy
padku brak wspóld’:a!ania za
łóg portowych j stoczniowym 
ze statk em. który miał za za
danie wykonać przedtermino
wo pian przewozów mazutu od 
bił się w decvdutącym stopnu 
ra wykonaniu tego zadania: 
zdemobilizował załogę.

Nie trudno jest doszukać 
fię analogii mędzy statkiem 
„Derbent". a polskijn „Derben- 
tern" — s/s „Pstrowski”.

II.
W dyrekcji „Polskiej Żeglu

gi Morskiej’ dyrektor pokazu
je nam wielki arkusz .papieru 
z cyframi, wykazującym czas 
«traconv przez statki należą
ce do PŻM. 15,2% czasu tricą 
statki polskie na postojach w 
portach Szczecina, Gdyni i 
Gdańska. 32,6 proc, łracą stoł
ki PŻM na stoczniach Gdańska 
j Szczeciną. Pomyślmy, ile ton 
węgla, rudy, towarów drobni
cowych przew eźlibyśmy dodat 
kowo, gdyby powyższe cyfry 
zmniejszono jedynie o poło
wę. Pomyślmy, o ile procent 
obniżono by koszty eksploata
cji statków, gdyby na stocz
niach i w portach polskich stat 
ki PŻM stały o 50 proc, krócej.

— Ba. ale czy robotnicy por 
towi, czy stoczniowc.y w pełni 
uśw adomili sobie, że statek 
jest wtedy on!acalnv dla go- 
rpodarki, kiedy ptywa, a nie 
stoi — zastanawiał się przed 
rr'exyielu dniami kapitan s/s 
„Pstrowski", tow. Prifer.

— Dlatego też organ'zu’ąo 
szybkościowe rejsy wezwaliś- 

• mv -załogi portu i stoczni do 
pomożenta nam w szybkościo-.' 
wych rejsach, do współdziała
nia przv obsłudze statków — 
oświadczył sekretarz organlza 
cii partyjnej na s/« „Pstrow
ski’’ tow. Staniszewski.

Co kazało załodze rudowę- 
glowca wezwać robotników 
portowych i stoczniowców d.o 
wspólnej walki o p'an, do 
wspólnej walki o obniżkę kosz 
tów własnych?

Powiedzieliśmy już o tym w 
pierwszym odcinku naszego ar 
tykułu: wzrastająca świado
mość pol tyczna załogi, która 
wobec imperialistycznego zagro 
żenią każę marynarzom wzmóc 
wysiłki przy budowaniu silnej 
pys.-odar.-zo i politycznie jed- 
nolitej Oiczj^ny. Wzrastająca 
świadomość polityczna t zro
zumienie. że -prawy gospodar
cze sa nieodłączna częścią na
szej pokojowej polityki, kaza
ła mary-arzom również zba
dać wszystkie czynniki ekorio- 
mł-zne, które osłab ają gospo
darkę morską naszego kra'u.

Do jakich wniosków doszli 
marynarze na s/s „Pstrow
skim’’?

W dpiu. w którcm „Pstrow
ski’1 wyładował już rudę, a 
dźwigi na Huku zaczęły sypać 
pierw z• tony węgla, zaistnia
ła groźba opóźnienia wyjścia 
w morze z powodu braku bun 
kru słodkiej wody. Oficer ła
dunkowy nie posiadał się z obu 
rżenia:

— Cztery razv-a!armowałem 
maklera o wodę, a wody nię 
ma.

ą

Jednakże przyczyna opóź- 
rćenia dostawy wody na ru- 
dowęglowiec tkwiła nie w tym. 
że makler ne powiadomił 
ZPS-u o konieczności dostawy 
wody. Niedostarczenie wody 
na czas, spowodowanie zamie
szania w cyklu produkcyjnym 
na s s „Pstrowskim" i na wielu 
innych statkach, które w na
szym porcie cumują, wynika z 
tego, że Zarząd Portu Szczec n 
od półtora roku nie potrafi roz 
wiązać problemu bunkrowania

wody słodkiej w naszym por
cie, bez przedłużenia obsługi 
statku. A tymczasem test roz
wiązanie: pływająca : tacja 
bunkrowa. Jak dotąd, od stycz 
r ia 1950 r. w tej dziedzin e nie 
robi s ę prawic nic. Malutki tan 
kowiec „Wega’’ albo jest w re
moncie. albo musi kilkakrotnie 
nawracać. abv dostarczyć za
mówioną ilość bunkru wodne
go.'

— Problem zaopatrzenia w 
wodę musi być rozwiązany 
przez dokonanie odpowiedniej 
inwestycji — tak wniosek wy 
ciągnęli z pierwszego szybko
ściowego rejsu marynarze s.s 
„Pstrowski".

Kiedy „Pstrowski** wyłado
wał rude, na odległym o kilka 
kilometrów nabrzeżu Górno
śląskim ładował węgiel s/s „Na 
rorz". O le fedtak rrzy zała
dunku „Pstrowskiego’’ ekspo
zytura morska Centrali Węglo 
wej oraz kolejarze zrobili 
wszystko, aby ładunek był na 
czas w Szczecinie i ra okre
ślony ternrn podstawiony na 
nabrzeże „Huk’’, to na Górno
śląskim nrzv załadunku ..N’’- 
roczy*’ zawiodła i Centrala Wę 
g’owa 4 kolejarze. 3 godz. 15 
min. stracili marynarze z „Na- 
roczy", oczekując na podstawie 
nie wagonów.

A przecież r.’e był to odo
sobniony wypadek. Robotrucr 
Starówki. Odry. Pannicy, a 
szczególnie Basenu Gorn cze
go mogą wiele, wiele krytycz
nych słów’ powiedzieć pod ad
resem central handlowych, a- 
paratu spedytorskiego i koleja
rzy. że nieproduktywne prze
stoje statków polskich w por- 
c c szczecińskim ma ją swe tró 
dlo j w tym. że ładunek n e 
je t we właściwym terminie do 
siarczony na nabrzeże. To był 
następny' wniosek, wyciagme- 
ty przez marynarzy z „Pstrow
skiego’^

III.
W dyrekcji Żeglugi Morskie5 

pokazują nam inny biały ar

kusz pap'eru z innymi cyfra
mi — z cyframi wykonania 
planu kwartalnego przez po; 
szczególne statki. Jedynie „Jed 
ność Robotnicza" nie wykona
ła planu przewozów. Adnota
cja na marginesie arku-za mó
wi o tym, że rudowęglowiec 
stal na ^toczr.i gdańskiej. I <o 
była m. in. jedna z przyczyn, 
dla których p’arN kwartalny 
„Żegluga Morska” wykonała 
tylko w 78 proc., zaś kwietnio
wy w 90 proc.

— Stocznia to jest to wąskie 
gardło w naszych przewozach 
— wyciągali dalszy wniosek 
marynarze z ss „Pstrowski”.

W Szczecinie chociaż mamv 
już dobrze pracuiący port, któ 
rego załoga szczyci -dę poważ
nym- sukcesami w przeładun
ku, chociaż mamy przedsiębior 
stwo żeglugowe, Dosiada5 ace 
nowoczesne statki, chociaż 
Szczecin jest powiązany z nar
tami zagranicznymi wieloma 
regularnymi l niaml żeglugo
wymi — nie potrafiono stwo
rzyć sprawnie funkcjonujące
go i właściwie wyposażonego 
ośącdka remontowego stat
ków. Marynarze z „Pstrowskie 
go” wyciągając taki wniosek 
podali charakterystyczny j n;e 
pokojący przykład: aby w c'ą 
gu 5-ciu godzin zmienić śrubę 
trzeba statek ze Szc^cina po
syłać do Gdań-ka. ,

Ton przykład, świadczący 0 
niedostatecznym technicznym 
wyposażeniu naszego portu, na 
kazule naszej stoczni wzmóc 
wysiłek- w k erunku zabezpie
czenia flocie handlowej wła
ściwej bazy remontowej. I da
lej, problem napraw okreso
wych naszych statków -nie o- 
granicza s:ę jedynie do Szcze
cina. Poważne niedomagania 
ze strony Stoczni Gdańskie'. 
pów’nnv być przy pomocy Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu 
Okrętowego i pomocy Central
nego Zarzndu Marynarki Han
dlowej jak najszybciej usunię
te.

Skąd się biorą trudności rynkowe
SZEftĆ lat istnienia Polski Ludowej — to 

mimo ogromnych, zwłaszcza w początko
wym okresie, trudności, sześć lat szybkie

go, wszechstronnego i tak silnego rozwoju go
spodarczego, jakiego nie znają dzieje Polski 
burżuazyjnej ani żadnego innego kraju kapita
listycznego.

W Polsce Ludowej, jali w każdym innym pań
stwie rządzonym przez lud. rozwój gospodarczy 
kraju odbija się korzystnie na poziomie życia 
najszerszych mas pracujących. W okresie powo
jennym rozwinęliśmy w niebywałym tempie bu
downictwo mieszkaniowe, ubezpieczenia spo
łeczne. ochronę zdrowia, opiekę nad matką i 
dzieckiem, wczasy pracownicze, szkolnictwo, o- 
światę i kulturę. Jednocześnie w tym samym 
czasie, gdy według ostrożnych obliczeń amery
kańskich reakcyjnych związków zawodowych, 
koszty utrzymania na poziomie minimum egzy
stencji wzrosły w USA w r. 1959 w stosunku do 
r. 1945 o 70 proc., gdy w Niemczech Zachodnich 
produkcja środków spożycia — przy ludności o 
20 proc, większej niż przed wojną — osiągnęła 
zaledwie 75 proc, stanu przedwojennego, gdy 
Dania ogranicza w rb. spożycie ludności o 600 
milionów koron i m. in. w kraju słynącym jako 
producent nabiału redukuje snożycie masła do 
1,5 dkg. dziennie (V2 kg miesięcznie), to my w 
Polsce Ludowej osiągamy średnie snożycie na 
1 mieszkańca większe niż kiedykolwiek.

Konsumc.ia mięsa na 1 mieszkańca np. z 19,2 
kg w r. 1938 wzro’łą do 30,2 w r. 1950 i do 34 kg 
w r. 1951, Analogicznie — cukru z 12.2 kg do 
20,1 i 24,8 kg w r. 1951, mydła z 1,44 do 1,63 i 
1,89 kg w r. 1951.

Każdy mieszkaniec Polski w r. 1949, ostatnim 
roku poprzedzającym Plan 6-letni, spożywał 
średnio 40.9 kg mąki pszennej zamiast 30,9 w 
r. 1938, jaj — 116 sztuk, zamiast 96. tłuszczu 
wieprzowego — 5,8 kg. zamiast 2.7, tkanin ba
wełnianych łącznie z konfekcją J2,6, m, zamiast 
10,8, tkanin wełnianych — 1.7 m, zamiast 1,1 itp. 
Każdy rok będzie przynosił w tej dziedzinie dal
szą poprawę, tak, że spożycie towarowe na 
1 mieszkańca w r. 1955 hedzte o 70 proc, większe, 
niż w r. 1949. Te fakty i cyfry są tak wymowne 
i oczywiste, że nie mogą im zanrzeczyć nawet 
nasi wrogowie. Oto „New York Herald Tribune" 
z dnia 10 stycznia 1950 r. stwierdza melancho
lijnie: „Prawie wszyscy zachodni dyplomaci w 
zasadzie przyznają dzisiaj, że przeciętnemu ro
botnikowi polskiemu jest obecnie pod wzglę
dem ekonomicznym lepiej, niż było przed woj
ną,".

MIMO tych bezspornych faktów, świadczą
cych o wzroście poziomu życia najszer- 
szych mas, w pewnych okresach odczu

wamy braki na rynku. Otóż zapotrzebowanie 
na niektóre artykuły rośnie szybciej niż moż
ność jego zaspokojenia. Może się to niejednemu 
wydawać dziwne, skoro w r. 1950 produkcja 
przemysłowa na 1 mieszkańca była o 215 proc„ 
a rolna o 33 proc, większa niż w r. 1938. Jed
nakże gospodarujemy rozważnie, myśltmy o 
przyszłości i wzmagamy stale naszą produk
cję nie tylko po to. aby od razu więcej konsu
mować, lecz ahy skończyć raz na zawsze z na
szym zacofaniem, aby potężnie rozbudować 
przemysł i wyposażyć całą gospodarkę w 
nowoczesne urządzenia techniczne, aby wzmóc 
dzięki temu nasza silę, ahy stworzyć bazę ma
terialna dla rozwoju kultury narodowej, aby 
zapewnić nieustanny rozwój gospodarczy kraiu 
i pomnożyć jego majątek, aby zapewnić moż
ność stałego, długotrwałego i stopniowego pod
noszenia konsumcii. Słowem, dużo inwestujemy; 
budujemy Nową Ilute, fabrykę samochodów na 
Żeraniu, bazę rybacką w Świnoujściu, nowe 
elektrownie i kopaln<e, setki zakładów przemy- 
rłowych, odbudowujemy Warszawę, Gdańsk. 
Wrocław i Szczecin, budujemy setki tysięcy izb 
mieszkalnych, tysiące szkół, szpitali i urządzeń 
socjalnych. Jasne, że to olbrzymie budownictwo, 
nieznane nigdy dotąd w Polsce, pochłania wiel
kie środki materialne, że znaczna cześć docho
du narodowego idzie na inwestvcio. W r. 1949 
np. nakłady inwestycyjne na 1 mieszkańca były 
3 razy większe niż w r. 1938 i wykazują stałą 
t«ndeneię zwyżkowa tak, że w ostatnim roku 
Planu 6-letniego beda przeszło 8 rarc większe 
niż prz*d wojną. Zanim jednak ruszy Nowa Hu
ta, a więc za nim zacznie dawać nrodukcję. trze
ba na jej budowę wydatkować olbrzymie środki. 
To wszystko kosztuje. A nie wszyscy jeszcze u 
nas rozumieją to i sądzą, że skoro produkuje
my coraz więcej, to proporcjonalni® do wzrostu 
produkcji możemy mnożyć konsumeję.

Braki te są pogłębiane przez spekulację, wro
gą propagandę, płocbliwość najszerszych rzesz 
konsumentów, czasem również przez nieudol
ność i biurokratyczne metody pracy naszego 
aparatu handlowego.

Przypatrzmy się zwykłej kolejności 
wydarzeń. Na moment braków czyha spe
kulant. Nie jest to już jak przed kilku laty 

wielki koniec — kapitalista, ukrywający towar 
I podbiłaiacv cenę. Daleko posunięte uspołecz
nienie handlu wytworzyło nowy typ drobnego, 
ale trodnlejs-cgo do uchwycenia, spekulanta — 
specjalisty od handlu łańcuszkowego. Spekulant,

najczęściej dawny jakiś wyzyskiwacz, jest obec
nie wśród masy ludzi pracy, być może stał się 
teraz pracownikiem socjalistycznego przedsię
biorstwa, czy instytucji państwowej, ale godzi
nami wystaje w kolejce, blokuje sklepy i wyku
puje towar, którego akurat nie ma w dostatecz
nej ilości, by go następnie sprzedać na bazarze, 

-lub „odstąpić" znajomemu, czy sąsiadowi po od- . 
powiednio wyższej cenie. Bywa, że spekulant a' 
kolejki jest w zmowie i spółce ze spekulantem 
innego typu, który wkradł się w szeregi pra
cowników handlu nsnoleeznion<*go i sprzedało 
towar „po znajomości", tylnymi drzwiami, lub 
nielegalnie zakupuje większą ilość towaru „dla 
siebie". Różne mogą bvć metody i sposoby dzia
łania spekulanta, zawsze jednak celem jem ’esl 
oszukanie człowieka rzetelnej pracy, wyłudze
nie od niego ciężko zapracowanych pieniędzy 
oraz zaostrzenie i prze<t*<’**nie chwilowych 
trudności w zaopatrzeniu, które stanowią dlań 
wymarzoną okazję zaspokojenia chciwości, zdo
bycia łatwym kosztem un-amionego. hrtidnegoi 
zysku 1 wytworzenia nerwowe* atmo-f*rv.

Niedawno w Warszawie w ciągu trzech dni 
w-ykuplono taką ilość herbaty, która zwykle, 
przy normalnych zakupach, wystarcza na cały 
miesiąc. Podobnie r»*cz się miała z niektórymi 
Innymi artykułami. IV ten sposób eh—brak 
jednego artykułu przeradza się wskutek dzia
łalności spekulantów i reak-ewinych agentów, a 
ponadto wskutek nerwowości i niedostatecznej 
samodyscypliny szerokich rzesz konsumentów 
w trudności zaopatrzenia już nie w Jeden, lecą 
w -”’-le artykułów.

Zaburzenia rynkowe kończą się zawsze 
tak samo. Wróg klasowy zaciera rece z u- 
ciechy na myśl o dokonanej ns rynku dy

wersji. Sneknlant skrzętni* oblicza zyski i przy
czaja się do nasńmnei ..oirszW51, człowiek pracy 
zaś -twierdza luki w budżecie m^-innym. spo
wodowane skorzystaniem z. . «->ng" spekulanta 
o az spostrzega, że pt*niod’e. któ*e nd- • -*-> na 
kupno butów dla dziecka, na zimow* palto, czy 
spędzenie letniego urlonu. wydał niepotrzebnie 
na spory zapasik np. cukću. którego państwowe 
i spółdzielcze sklepy posiadają w dostatecznej 
ilości.

.Warto, by cale społeczeństwo zapamiętało so
bie to dobrze, by uzbroiło się na przyszłość 
przeciwko niecnym machinacjom wrogów i wy
zyskiwaczy, by nie dawało posłucha pod-zeptom, 
iż „niczego nie będzie" i pędziło'od siebie nrees 
kolporterów takich wiadomości, by nie kupo
wało u spekulantów, publicznie piętnowało ich 
i oddawało w ręce organów sprawiedliwości, 
wreszcie, by wykazało wl***J sąm*<iy-cypHnr i 
opanowania i nie poddawało sie nastmJom. Wte
dy rosnąca wciąż masa tow«r*w«. przeznaczo
na na konsumeję, bedzie podzieloną bardziej 
sprawiedliwie I bardziej równomiernie f zaspo* 
kol potrzeby mas pracujących. J. F. Ch.

32,6 proc, ogólnego czasu 
straconego na postojach w 
Stoczni przez nasze statki jest 
naimocnie!szym i najbardziej 
przekonywującym argumen
tem. rakazujacym problem 10? 
wiązać jak najszybciej.

Od tego między innymi, wy
korzystując marynarska inicja 
tywę soc:al!stycznei opięki nad 
maszynami, zależy n eprzerwa 
nv ruch jednostek naszej floty 
handlowej.

IV.

W piątym numerze zakłado
we5 gazety robotników porto
wych — „Port Rokoju” — ko- 
rę-pendent Józef Pałkiewicz 
domaga się odgrzebania spod 
papierków niewykonanych 
uchwał, dotyczących cennej 
inicjatywy, która narodziła sie 
jerien;ą ub. r2 a mianowicie 
właściwego zorganzowania 
współzawodnictwa pomiędzy 
marynarzami polskiej floty 
handlowej, a robotnikami por
towymi Szczecina. Inicatywę 
te nie-tety utopił w papier
kach Zw. Zaw. Prac Żeglug-, 
nie widząc w marynarskich i 
robotniczych słowach wielko
ści sprawy.

Brak współpracy miętizy flo 
ta. a petem doprowadził do 
tego, że średnio na 30 dni robo 
czyjh statku 4.5 dna traci on 
na postoju w naszym por'*l-» 
Jest to cyfra zatrwa+ajaca tym 
bardzlei. że na przykładzie s’s 
„Narocz”. na przykładzie s's 
„Pstrowskiego" widzimy, że 
rtatek może stać w porcie me 
więcej jak 48 godzin.

Dlatego też ruch derbentow 
ski. ruch który stworzyli ma 
rynarze Zw ązku Radzieckiego 
ruch, ^który stać się może w 
naszej flocie han.dlowei źród
łem ogromnych korzyści eko
nomicznych trzeba otoczyć iak 
największą opieką ze strony 
Partii, Zawiązku Zawodowego i 
aparatu gospodarczego.

KAZIMIERZ BŁAHIJ

Z inicjatywy Zarządu Okrę 
gu Zw. Zawodowego Metalów 
ców odbyło się w Szczecinie 
przed kilku dniami -notknnie 
przodowników pra^y i racjona 
lizatorów Stoczni Szczeciń
skiej, Huty ..Szczecin’’. „Meta 
losprzętu” i TOR-u z inżynie
rami z tych zakładów pracy

W naradzie wzięli udział 
również przedstawiciele ORZ7. 

ą— tow. Grzeszczuk i inni ak
tywiści związkowi.

Zasadniczym tematem dysku 
sji było omawianie metod or
ganizacji oracv. kłć>re pomogły 
w zrealizowaniu i przekrocz*-' 
niu zobowiązań pierwszomajo
wych.

Przodownik pr"cy z kadłu- 
bowni s oczni Szczecińskiej — 
tow. Biskup opowiadał, jak 
wraz z kolegami zastanawiał 
się nad skróceniem czasu w 
konywania jednostek. „Prze
glądaliśmy różn* książki — 
polskie, radzieckie i w wyni
ku zapoznania się z metodami 
pracy radzieckich stoczniow
ców oraz narad skróciliśmy 
czas wykonania jednostek o 14 
dni". Jednak tow. Biskup pod 
dał krytyce obojętny stosunek 
niektórych inżynierów do ich 
wysiłków. „Po prostu stali i 
przyglądali się naszvm pró
bom zastosowania nowych me 
tod, niestety ani radą facho
wa, ani żadnym słowem nie po 
mogli nam w rozwiązaniu trud 
nego przedsięwzięcia".

O niewłaściwym stosunku 
niektórych inżynierów do ra
cjonalizatorów i przodowni
ków pracy mówili i inni uczę 
stnicy dyskusji.

„Trzeba ponracować nad per 
sonelem technicznym. Was 
personel techniczny uczy, wy 
możecie na niego wpływać, 
wskazując jego błędy. Na na
radach wytwórczych należy Ja 
sno mówić o niedociągnięciach 
i sposobach usunięcia braków 
organizacji pracy" — powie
dział naczelny dyrektor Stocz- 
li Szczecińskiej — tow. Jen- 
dza. Słowa te stanowiły nieja 
ko uogólnienie wniosków za
wartych i w innych wypowie
dziach.

Wymiana myśli uczestników 
spotkania wskazała również, 
że przodownicy pracy, racjo
nalizatorzy jako najbardziej

wartościowi przedstawiciele 
klasy robotnicze! powinni stać 
się aktywnymi nropagandysta 
mi naszych zadań gospodar-* 
czych.

Szczególnie dobitnie podkre
śli! t*n moment przedstawiciel 
Wvdzi’lu Ekonomicznego KW, 
tow Grellch, wskazując rów
nocześnie na wielki wkład ra- 
cionalizatorów i przodowników 
pr»cv w dzieło nhrąnv pokoju-

Sokretarz ORZZ tow Grzcsą 
czuk w podsumowaniu dysku- 
sii również zwrócił uwagę na 
to. że w pracy uświadamiają
cej wśród zn'og5. pr-odownicy 
i racionaPzntorzy winni odgry 
Wa* poważną rolę.

„Zadaniem związków zawo
dowych iest uświadomienie za 
łogi prmpcz agitację, działal
ność kultim’'no - oświatową, 
celem zmobilizowania J*J do 
wykonania nlanów produkcyj
nych. Ale to nie znaczy wcale, 
że związki zawodowe — to są 
tylko rady zakładowe. Przo
downicy pracy sa właśnie trm 
dołowym aktywem związko
wym, na kt«rvch skierown’e 
się zwvkle wzrok wszystkich 
robotników zakładu pracy I 
oni dz’ekl swemu autoryteto
wi nalleniej mogą 1 powłnnl 
prowadzić pracę uświadamiają 
eą".

Spotkanie przodowników prą 
cy i racjonalizatorów z Inży
nierami dało już pewne pod
stawy do opracowania form 
stałej współpracy. Wymianą 
myśli uczestników tego spot
kania potwierdziła słuszność 
konieczności organizowania 
tyćh spotkań. Szkoda jednak, 
że w spotkaniu — jak to sluss 
nie podkreślił student WSI — 
Borrsiak — nie wzięli udziahj 
profesorowie Wyższej Szkoły 
Inżynieryjnej, którzy wycho- 
wuią nowe kadry, nadaią przy 
szłym inżynierom kierunek zą 
interesowań, wskazują im me
tody pracy.

Gdyby organizatorzy spotka
nia bardziej o to zadbali. t» 
prań donndrtbni* zostałyby zna 
cznie osłabione pewne niesłuss 
ne „antvinżynierskie tenden
cje". które obok słusznej kry 
tyki pod adresem niektórych 
inżynierów przewijały sie w 
niektórych przemówieniach ra 
cjonalizatorów. Z. K.

Inżynier i racjonalizator 
mogą sob e nawzajem wiele pomóc 
Na margines;e spotkania przodowników pracy 
i racjonalizatorów z inżynierami i technikami



Nowy układ zbiorowy w PGR-ach 
wyrazem troski państwa o robotników rolnych 

i o podniesienie produkcji rolnej
I dniem 1 ezerwea br. wchodzi w tycie nowy układ 

Bblorowy pracy dla robotników i pracowników Państwo
wych Gospodarstw Rolnych. Układ ten opierając sic na so
cjalistycznej zasadzie ,,od każdego według jego zdolności, 
każdemu — według jego zasług", wprowadza w szerokim 
stopniu jedynie sprawiedliwy akordowy system płac, stwa
rzając Jednocześnie warunki będące poważnym bodźcem do 
podniesienia wydajnośoi pracy, obniżenia kosztów wła
snych produkcji i znacznego podniesienia zarobków robot
ników.
Nowy układ zbiorowy róż

ni się zasadniczo od wszyst
kich układów, jakie obowiązy 
wały poprzednio, a których 
podstawą była praca oparta 
na wynagrodzeniu dniówko
wym lub miesięcznym. W 
związku z tym Komitety Za
kładowe w zespołach winny 
dopilnować, aby kierownicy 
gospodarstw wraz z przedsta
wicielami Rolnych Rad Zespo 
łowych dokładnie zapoznali 
wszystkich robotników z no
wym układem, który nie tyl
ko wprowadza sprawiedliwy 
system wynagrodzeń, podno
sząc zarobek robotników, ale 
jiaję im możność wzmożenia 
swego wkładu w realizację na 
szego planu gospodarczego. 
Trzeba bv cała załoga każde
go gospodarstwa szczegółowo

przedyskutowała punkt za 
punktem nowy układ, trzeba, 
by był on właściwie komento 
ć/any przez wyjaśniających, 
by robotnicy zrozumieli, że o- 
party na socjalistycznych zasa 
dach daje on olbrzymie moż
liwości i równy start wszyst
kim robotnikom i pracowni
kom, że jest on również ko
rzystny dla PGR-ów, którego 
gospodarzami są właśnie ro
botnicy.

Nowy układ zbiorowy, obej 
mując większość prac norma
mi i usprawniając te normy, 
usprawnia znacznie samą or
ganizację pracy, przez co stwa 
rza warunki wykonania pla
nu gospodarczego we wszyst
kich PGR-ach, Wprowadzając 
liczne możliwości uzyskania 
przez pracowników i robotni

ków premii i nagród za osiąg
nięcia produkcyjne, układ 
stwarza pomyślne warunki dla 
rozwoju współzawodnictwa, 
otacza opieką robotników bio 
rących w nim udział, a w 
szczególności przodowników 
pracy, racjonalizatorów i no
watorów, którzy będą nie tyl
ko otrzymywali wszystkie na
leżne im premie, ale też w 
pierwszej kolejności korzystać 
będą ze wszystkich praw, przy 
sługujących pracownikom da
nego gospodarstwa.

Niezależnie od płacy za wy
konana pracę, od licznych pre 
mii i nagród za osiągnięcia nro 
dukcyjne i terminowe wyko
nania zadań, nowy układ zbjo 
rowy zobowiązuje PGR-y do 
szeregu świadczeń zarówno 
bezpłatnych jak i odpłatnych, 
i to tak dla robotników sta
łych jak i sezonowych. Gwa
rantuje również wszystkim 
robotnikom poważne świadczę 
nla socjalne i opiekę społecz
ną. Dzieci robotników będą 
korzystać ze żłobków, przed
szkoli i d^ecińców, we wszy
stkich PGR-neh powstaną bo
gato zaopatrzone świetlice, 
newne kategorie robotników

Poradnik rolnika
Czym lepiej żywić

trzodę chIewną
Dzięki kontraktacji ( sta

łym cenom ta żywiec oraz 
różnym ulgom dla hodowców 
pogłowie trzody wynosi u 
nas 10 milionów sztuk. 
Oszczędne, tanie i racjonalne 
wyżywienie tej olbrzymiej 
ilośej zwierząt jest sprawą 
dla kraju bardzo walną. 
Podstawą żywienia świń są 

m nas róine odpadki, zwłasz
cza kuchenne oraz ziemniaki i 
zboże. Dzięki temu świnie mo< 
gą być chowane nie tylko w 
gospodarstwach rolnych, ale 
również przy młynach, brouat 
rach, mleczarniach, gospodach 
ludowych itp. Nawet liczniej
sze rodziny robotnicze, czy rze 
mieślnieze mogą utuczyć świ
nię za pomocą odpadków ku
chennych, dokupując oczywi* 
ecie ziemniaki lub zboże.

Żeby wyprodukować 100 kg 
żywca, trzeba skarmiać przy 
Żywieniu z przewagą zboża 
około i g zboża t parę kwint 
tali okopowych, przy żywieniu 
B przewagą ziemniaków—prze* 
szło 10 ą ziemniaków i 1—1,5 ą 
zboża*

Jak z tego wynika, na po
karm dla świń potrzebne są 
ogromne ilości produktów, na
dających się do konsumeji dla 
ludzi. W interesie wiec żarów* 
tto kraju, jak , hodowców leży 
zaprowadzenie takiego syste* 
Mtu żywienia świń, aby zuży* 
wać jak najmniej ziemniaków 
i zboża, a jak najwięcej pro
duktów odpadkowych oraz 
past, o które łatwo w gospo
darstwie, szczególnie w takim, 
gdzie są krowy dojne. Cenną 
bowiem paszą dla świń, są 
wszelkie odpadki mleczne, a 
zwłaszcza mleko chude. IF 
trzech litrach chudego mleko 
znajduje się około 100 gramów 
białka, a więc tyle, ile w 1 kg 
śruty zbożowej.

Świnia zjada i trawi wszelt 
kie mączki zwierzęce. Mączki 
zwierzęce zawierają 50—60 
proc, białka, a więc 1 kg mącz 
ki może zastąpić kilka ka ziart 
na. Mleko chude ; mączki uży* 
te przy żywieniu zwiń nie tyl
ko przyśpieszają wzroet zwie
rząt, lecz również znacznie 
obniżają koszty żywienia i osz
czędzają ziarno.

Odpadki kuchenne (pomyje 
obierki, resztki jedzenia) u 
gospodarstwie chłopskim mają 
znaczeni tylko dla pierwszej 
świni, dla drnaiej już nie wy 
starczą i dlatego hodowca 
musi szukać taniej paszy gdzie 
indziej.

Z pasz suchych można świ
niom dać jako dodatek do po
karmu tylko plewy: Najlepsze 
są koniezynne .seradelowe a 
również nwsiane. Toteż plewy 
te należy zachować dla trzody. 
(Makuchy i kiszonki nie na
dają się dla żywienia świń).

Bardzo korzystnym jest 
zamiast ziemniaków żywić świ 
pis burakami cukrowymi i pół-

cukrowymi. Plony ich są dwu
krotnie wyższe od plonu ziem* 
niaków, a przy tym można je 
spasać na surowo, co daje du* 
że oszczędności na opale i pro* 
cy. Burakami tnożna zastąpić 
połowę, a nawet dwie trzecie 
potrzebnych ziemniaków.

Najważniejszym jednak spo
sobem potanienia wychowu 
świń jest zerwanie z poglądem, 
że świnią jest zwierzęciem 
czysto stajennym i że okrągły 
role musi być karmiona paszą 
zimową. Świnia iest zwierzę* 
ciem wszystkożernym i doskoe 
nale zjada i trawi wszelką zie 
leninę, czy to w formie zielot 
nek. czy pastwiska, pod wa
runkiem, aby rośliny były mło
de j niezdrzewniałe.

Wszystkie zielonki prze zna* 
ezone dla bydła mogą być, pó* 
ki są jeszcze młode, użyte rów* 
nież dla trzody. To samo do
tyczy pastwisk. Najlepiej jed
nak dla trzody przeznaczyć od
dzielne pastwiska . i obsiać je 
odpowiednim doborem koniczyn 
i traw.

Wielkim ułatwieniem wycho
wu świń jest założenie plan* 
tacji z roślin specjalnie nąda* 
jących się do ich żywienia. Są 
to; żywokost, który jest rośli
ną wieloletnią i można go wic 
lokrotnie kosić przez lato, do
starcza on bardzo cennej mlo. 
dej paszy; bulwa, która rów* 
nież jest rośliną wieloletnią, 
wreszcie kapusta pastewna, 
która przedłuża żywienie zie* 
lonką aż do mrozów. Dobre pa* 
żywienie mają również świnie 
na ziemniaczyskach i buraczy- 
kach.

Jak ważna jest zielona pa
sza dla świń wykazuje spasa
nie np. młodej lucerną, która 
zawiera tO gramów białka w 
1 kg. Wystarczy 7 kg tej zie* 
lonki, aby pnkruć zapotrzebo* 
wanie połowy białka dla HO 
kg tucznika.

Zaprowadzenie przy wycho* 
wie świń zielonek i pastwisk 
oszczędzi w letnim półroczu 
połowę zboża i ziemniaków 
przeznaczonych dla trzody.

B. B.

korzystać będą z ubrań robo
czych.

Nie wszystk e prace mogły 
być ujęte w normy, toteż no
wy układ przewidział dla pra
cowników funkcyjnych stale 
wynagrodzenie miesięczne 
wprowad2a'ąc jednak i dla 
tych grup możliwości osiąga
nia całego szeregu premii i na
gród.

Całkowitą nowością jest 
wprowadzone w gospodar
stwach stałych brygad produk
cyjnych (polowych, hodowla
nych, itp.) od.oowiedzialnyi h 
ściśle za swój odoinek pracy i 
za uzyskane tam wyniki. A 
więc stała grupa połowa oe- 
dzie pracować na wyznaczo
nym jej po’u od chwili rozpo
częć a uprawy gruntu pod za
siew aż do zakończenia zbioru 
plonów. Pracownicy hodowla 
rć będą mieli przydzieloną pew 
ną ilość zwierząt swojej wy
łącznej opiece. Tak więc np- 
dojarka będz e jednocześnie o- 
porzadzała, karmiła i doiła 
pewną ilość bydła, przyczyni 
wysokość wynagrodzeni je1 
będzie ściśle zależna od ilości 
oporządzanych krów oraz ilo
ści udojonego mleka Podobtfe 
jak grupa połowa za ponad nla 
■nową produkcję rośl'n będzie 
otrzymywała dodatkowe pre
mie, tak i tu za każdy litr mle 
ka. udojony par.ad plan, do- 
iarka otazyma odpowiednią 
premię, otrzyma ’ą także za 
zaolejenie krowy, lei wyciele
nie, za opiekę nad cielętami za 
każdy kilogram ich przyrostu. 
Ten sam srrrtem stosowany be 
dzie w brygadach pracujących 
w chlewni, stajni, owczarni, 
fermach drobiu, zwierząt futer 
kowych i PGR-ach rybacko ch

Jasnym jest, że tak zorgani
zowana praca nie tylko wzmac 
nia pozycję robotników czy
niąc ich współgospodarzami o- 
raz nakłada na nich poważna 
odpowiedzialność za produkcję 
ale pozwala im rozwinąć włas 
ną pomysłowość i dużą In cja- 
tywę, wprowadza potężny czyn 
nik jeszcze większego zaintere 
sowania się gospodarstwem, 
eo niezawodni wpłynie żarów 
po na zwiększenie jego docho* 
dowości, jak ' na podnieslen.e 
zarobków robotników.

Nowy układ zbiorowi’, który 
obecnie wchodź.! w życie i IW 
wyrazem troski zarówno o prą 
cowników iak i o na ze gospo
darstwa rolne, wszyscy robet- 
mcy niezawodnie przywitają z 
wielkim zadowoleniem.

Na budowlach komunizmu

Woda popłynęła
na spragnioną, ziemię

Niedawno oddany został do użytku pierwszy odcinek 
Wiesiołowskiego zystemu irygacyjnego, stanowiącego 
część wielkiego węzła hydrotechnicznego — Kanału Woł 
ga — Don.

jedną linię — ich długość prze 
kroczyłaby 1.500 km!

Przeważa’ąca cześć nawad
nianych gruntów przeznaczona 
jest pod zasiew pszenicy ozi- 
mej i jarej. Po raz pierwszy 
na nawadnianych polach tych 
kołchozów zasiano bawełnę i 
ryż.

Dla kołchozów suchych nad 
dońskich rejonów stepowych 
rolnictwo nawadniane na wiel 
kich obszarach stanowi rzeci 
znnełnie nowa. Z wydatna po
mocą przyszli kołchoźnikom 
uczeni Nowoezerkaekiego In
stytutu Nsiłkowo-Pafawczego 
by-trotenh^ki i mCJoracJi z 
prof. SntmsNwem na czele. 
Pr»cou'n!"v instytutu. w ści
słej wsnó’nraev z kołchoźni
kami, dokonał) rozplanowania 
r',’«’adn'!»nvch obszarów, nomo 
gil w doborze odpowiednich 
odm<an upraw rolniczych.

W zwiazkn z budową syste
mu irygacyjnego, w kołcho
zach rejonu Wiesiołowskiego 
daje się odornć zapotrzebowa
nie na nowych specjalistów. W 
chwili obecnej na różnego -o 
dzału kursach szko” ale kadry 
brygadzistów nawadnianych 
działek oraz kadry mechani
ków stac’l maszynowo-trakto- 
rowycli, które będą obsługiwa
ły nawadniane tereny.

Nawadniane rolnictwo otwie 
ra przed kołchozami wspania 
łe perspektywy dalszego roz
woju gosDodareżego. Tak np. 
w r. J948 wartość globalnej 
produkcji kołchozu „Nakazy 
iljicna" wynosiła 454 tys. ru
bli. w roku 1952 zaś przekro
czyć ma ona 4 miliony rubli. 
Jeszcze bardziej wzrośnie w«» 
tość gloha'n*i produkcji koł
chozu „Iskra".

Oddając do użytku pierwszą 
część nowego systemu irygacyj 
nego załoga budowniczych zo
bowiązała się na dzień 34 rocz 
nłcy Wielkiego Października 
wykończyć sieć kanałów, która 
zapewni nawodnienie trzech 
sce.Ionvch kołchozów w reki
nie Wiesiołowskim — im. Ma- 
lenkowa, im. Chruszczowa i 
im. Szwernika.

Prace przy budowie systemu 
irygacyjnego w stepach nad 
Manycrem trwają dzień i noc. 
Na olbrzymich obszarach ste
powych — od stanicy Cymiań 
sklej do starodawnego miasta 
Azów — wybudowane zostaną 
nowe arterie, które nrzyniisą 
życiodajną wodę dziesiątkom 
tysięcy hektarów pól kolcho 
zowych.

Południowy brzeg Wiesiołow 
skiego zbiornika wodnego za
myka wysoka lama ziemna. W 
centrum tamy — zamek wod
ny, uzbrojony w beton i żela
zo. Tu zaczyna swą drogę Wie 
siolowskł knnzł magistralny. 
Wodę z Wiesiołowskiego zbiór 
nika niesie on na suche stepy 
nad Manyczem, na pola koł
chozów „Iskra" i „Nakazy 11,11- 
cza“; nawadniając ponad 2.000 
ha urodzajnych ziem.

Trasę kanału magistralnego 
przecina’ą liczne głębokie jary 
i drogi. Dlategc też budowni
czowie zmuszeni byli zbndo- 
wrć wiele betonowych i że'a- 
zo-betonowych instalacji hy
drotechnicznych — położyć ru 
ry typu tunelowego, zbudować 
akwedukty, żelazo - betonowe 
mesty. Wiesiołowski kanał ma
gistralny zaonatrv'e na swej 
drodze w wodę wiele mniej
szych kanałów, a te niosą Ją 
do kanałów czasowych, wyko
nanych na nawadnianych po
lach. Z kanałów czasowych 
woda — pod ciśnieniem — pły 
nie do bruzd nawadniających 
i odprowadzaiącvch. skąd za
sila Już bezpośrednio korze
nie roślin.

Załoga budowniczych kana
łu, pracująca pod kierownic
twem utalentowanego inżynie
ra, Konstantego Piotrowa, za
kończyła budowę pierwszej 
części Wiesiołowskiego syste
mu wodnego na rek przed u- 
stalonym terminem.

Państwo radzieckie wyposa
żyło budowniczych w nowo
czesne maszyny i mechanizmy, 
wyprodukowane w radzieckich 
zakładach przemysłowych.

Przy budowie urządzeń hy
drotechnicznych zastosowano 
przemysłowe metody pracy. — 
Części budowlano-montażowe 
produkowano w nowowybudo- 
wanej fabryce żclazo-betono- 
wej i w stanie gotowym do
starczano na teren budowy, 
gdzie przy pomocy potężnych 
dźwigów insta’owano je na 
Właściwym miejscu.

W budowie Wiesiołowskiego 
systemu irygacyjnego brało u- 
dział wleiii kołchoźników i kol 
chożnle. '

Kołchozy „Iskra" i „Nakazy 
Iljłcza" przygotowały się za
wczasu na przyjęcie życlodaj 
nej wody: dokonano rozplano 
wania pól, mechanicy z Ma- 
nycz - Wiesiołowskiej stacji 
maszynowo - traktorowej prze 
orali brózdy nawadniające 1 
odprowadza łące. Gdyby wszy
stkie te brózdy połączyć w

„Dziś juz mądrzejsi jesteśmy

17 maja w Wiciminie
Opowiadają o tym 

jeszcze od czasu do cza
su autochtoni — starzy 

mieszkańcy polskiego Wicimi- 
na:

...W sierpniu 1939 roku wici 
mińskie pola byiy miejscem 
zboru wielotysięcznej armii 
Wehrmachtu, która szykowała 
się do napaści na Polskę. Adolf 
Hiiler przybył tu pobłogosła
wić ich na drogę. Z okazji 
przyjazdu „fiihrera" wybudo
wano asfaltową szosę. Tego 
dnia w okolicznych dworkach 
i pałacach von der Osten‘ów i 
Rodes‘ów bawiono się i tańczo 
no do późnej nocy. Wiwatowa 
no na cześć Hitlera i wznoszo 
no toasty za przyszłe zwycię
stwo...

- O 1951- Ma^ w catym 
r\ kraju trwa Narodowy 
x *■ Plebiscyt Pokoju. Słoń

ce świeci tak samo pięknie jak 
niegdyś owego dnia przed 
12-tu laty. Po obu stronach 
podniszczone) jut nieco asfal
towej szosy, zieleniejące się po 
la wicimińskie, wyglądają jak 
wielki dywan, gdzie niegdzie 
tylko ciemniejszą nicią — mię 
dzą — przeplatany. Nie trudno 
się domyśleć, że to spółdziel
cze, lub PGR-owskie.

Sprawiedliwości dziejowej 
stało się bowiem zadość. Na 
nic się przydały junkierskie 
toasty. Tragiczne były losy 
tych, którzy sierpniowego dnia 
słuchali „światłych" słów Hitle 
ra. Ginęli, gromieni przez Ar-

P ODPISY pod Kartą Na
rodowego Plebiscytu Po 
koju składali chłopi spół 

dzielcy i indywidualni, gospo
dynie i młodzież wiejska.

mię Radziecką na szlaku od 
Stalingradu do Berlina.

Na ziemiach wicimińskich, 
zresztą nie tylko wicimińskich 
i nie tylko łobeskich, ale na ca 
łych Ziemiach Odzyskanych, 
krzątają się dziś prawowici go 
spodarze. W wielu wicimiń
skich gromadach powstały 
spółdzielnie i PGR-y. Szczycą 
się nimi już wsie: Saki, Da- 
rzin, Natolewice i inne. A gdy 
by kiedyś chciał im ktoś o- 
debrać plon pięcioletniej zespo 
łowej pracy... No, niech by 
spróbował. Tak właśnie mówi 
li W dzień Plebiscytu.
4 rw MAJA raniuteńko wy- 
I / ruszyli chłopi z Natole- 

wic w pole I drugiej je 
szcze nie było Jak powracali. 
O czwartej zaczęli się na dobre 
schód; ić do udekorowanego 
zielenią, chorągwiami i girlan 
darni przedszkola. Rozpoczęło 
się składanie kart plebiscyto
wych, Co kto swoją złożył — 
przysiadł na krześle i czekał 
na drugich. Z głośnika wielkie 
gę, chyba nowego, aparatu 
płynęły co raz to nowe melo
die, przerywane meldunkami 
o przebiegu akcji plebiscyto
wej w całym kraju. Po izbie 
roznosiła się woń nietapomina 
jek. Zerwanych rączkami naj
młodszych obrońców pokoju. 
Kilkuletni Fredzio Bondar usi 
łował wytłumaczyć wszystkim, 
że tu „nie powinny być gołębie 
z papieru, ale żywe, te białe, 
które on ma w domu...1*

Dzisiaj już Bondarowłe, których wraz z dziećmi widzi
my ną zdjęciu, dobrze rozumieją dlaczego podpisali 
Apel o Pakt Pokoju,

— Za pokój—mówili.— Za te 
nasze pola, cośmy je doboro
wym zbożem obsiali. Za to żeby 
nam coraz lepiej i dostatniej 
było żyć. Za przyjaźń z tymi, 
co za Odrą i Nysą o pokój 
walczą i z obrońcami pokoju 
na całym świacie.

Janina Wykręt, Brodziński z 
rodziną, Katarzyna Sokołow
ska, Bucławowle, Kępczyńscy, 
Wotowie — wszyscy jak jeden 
mąż, bo i cala rodzina Jana 
Bondarów manifestowała te
raz, choć Apelu Sztokholmskie 
go... nie podpisała.

— ...Byliśmy wtenczas w po 
Iu. Później nikt do nas nie 
przyszedł i nie wytłumaczył. 
A stary mój — analfabeta, 
więc nie wiedzieliśmy, po co 
to podpisywanie — ur.prawied 
liwiała się teraz Bondarowa.

Przez ten czas-jednak Jan 
Bondar zdążył skończyć kurs 
dla analfabetów, a przekony
wujące słowa agitatorów poko 
ju dotarły również do świado
mości jego rodziny: byli jęd 
nymi z tych, którzy pierwsi zło 
żyli swoje głosy.

— A cóż to, mv gorsi? Poko 
ju nie eheemy, czy co? — mówił 
stary Bondar, — Dzłstąi iuż 
mądrzejsi jesteśmy i coraz le
piej rozumiemy to co się wo
koło dzieje. Już ja wiem kto 
wojny pragnie: kapitaliści, 
majstrowie bomb atomowych, 
magnaci — tacy, jak to kiedyś 
w naszych PGR-ach mie”ka_ 
li. Niech i mói Bodnia dopo
może do ich poskromienia...

Tak mówił chłop indywidu
alny Jan Bondar — nowy świa 
domy już obrońca pokoju. Tak 
mówił członek spółdzielni 
Franciszek Letki i robotnik z 
natolewickiego PGR-u Włady 
sław Barczak i wielu, wielu 
innych mieszkańców gromady 
Natolewice i okolicy, dla któ
rych dzień Narodowego Plebis 
c.ytu Pokoju był wielkim świę 
tern —świętem pokoju i dniem 
radości.

Tego dnia wieczorem z izb 
i świetlic w wiclmińskiel gmi- 
ni« rozbrzmiewały V’»snłe e- 
cha. Mieszkańcy bawłli się w 
swoich świetlicach, nrzy dź.wię 
kach głośników i radia. W' jak 
żc odmiennym jednak nastro
ju od tego, który panował tu 
namiętnego sierpnia przed 12 
laty, Z. B,

Oln członkowie najaktyw
niejszego w gm. Wici min 
gromadzkiego komitetu o- 
brońców pokoju w Natole- 
wicach: nauczycielka Anna 
Kuzio t ZMP-owcy. Sien
kiewicz. Dyla i Kępczyński



POLONIA — „Hrabia Monte 
Christo” — film prod francu 
sklej. Początek seansów o godz. 
18-tej i 20-tej.

MŁODA GWARDIA — „Ko 
nik garbusek’* — film prod. ra 
dzieckiej. Początek seansów o 
godz. 17-ej. W niedziele i świą 
ta o godz. 14-tej I 17-tej.

MUZEUM W KOSZALINIE
— przy ul. Armij Czerwonej 
53. — Wystawa grafiki polskiej
— otwarta we wtorki, czwartki 
1 plątltd od godz. 12-ei do I7ej. 
W n edzlele i święta od godz. 
12-tet do 19-tej.

Dyżuruje APTEKA SPO
ŁECZNA NR 11 pi*iy ul. Ar
mii Czerwonej 1.

K oło TPPR 
w Drawsku pomaca 

przedszkolu Nr 1

Koto TPPR przy drawskim 
PZGS urządziło ostatnio zaba
wę taneczną, przeznaczając czy 
Sty dochód w sumie 3000 zł dla 
przedszkola Nr 1, którego 
PZGS jest opiekumem.

Za te pieniądze zakupiono 
dla dzieci zabawki oraz leżaki 
i inne sprzęty.

Warto, żeby także dnne koła 
TPPR na terenie Drawska po- 
szły za tym przykładem.

J. NOWACKI

W przededniu sianokosów
W oparciu o zeszłoroczne doświadczenia
wieś koszalińska musi wykorzystać każdy hektar łąk

Jednym z najważniejszych zagadnień, jakie stoją obec
nie przed rolnictwem, jest podniesienie plonów i wydajności 
siana z łąk, dla zapewnieni^ paszy dla zwierząt gospodar
czych, zwłaszcza w okresie zimowym. Zwiększenie produkcji 
pasz dla potrzeb hodowli można zaś osiągnąć przede wszyst 
kim przez terminowy, sprawny, i całkowity sprzęt siana.
Województwo koszalińskie 

należy do rzędu tych woje
wództw, które w stosunku do 
ilości zwierząt hodowlanych 
posiadają nadmiar łąk. Pod
czas gdy w województwach 
centralnych i południowych od 
czuwa się często brak paszy 
to na naszym terenie dotych
czas poważny areał łąk nie był 
w ogóle, lub też był częściowo 
tylko wykorzystany i wykoś: o 
ny. W ubiegłym roku np. pra
wie na połowie ogólnego obsza 
ru, przeważnie w enklawach 
leśnych i na gospodarstwach 
indywidualnych gospodarują
cych chłopów, nie dokonano 
sprzętu siana. Nie zebrano rów 
nież drugiego pokosu, który w 
większości był tylko wypasio
ny przez bydło.

W tegorocznej akcji sianoko 
sów w myśl uchwały Prezy
dium Rządu po raz pierwszy 
na terenie wojew. koszalińskie 
go dokonany zostanie sprzęt 
siana z całkowitej powierzchni 
łąk. Wszystkie łąki zostały już 
rozdysponowane dla Państwo
wych Gospodarstw Rolnych, 
Lasów Państwowych, spółdziei 
ni produkcyjnych, indywidual
nych gospodarzących chłopów 
i grup kośnych z województw 
centralnych.

Ostatnio przybyła do Koszall 
na delegacja z wojew. kato
wickiego, która wybrała do 
sprzętu dla grup kośnych ze 
swego terenu około 1 500 ha 
łak nadwyżkowych z Fundu
szu Ziemi, v/ okolicach Koło
brzegu, Słupska i Człuchowa. 
Przypuszczalnie z wojew. kato 
wicklego przy lodzie na czas sia 
nokosów około 40 grup koś
nych, złożonych z małorolnych
1 średniorolnych chłonów oraz
2 grupy ze spółdzielni produk 
cyjnych. Chłopi znaidą zakwa 
tarowanie w pobliskich wsiach 
i leśniczówkach, cześć zaś przy 
wiezie z sobą namioty. Zebra 
ne siano członkowie grun. koś
nych będą mogli przewieźć do 
własnych gospodarstw. alho 
ipriedać w miejscowych punk

Zbliża się Między na rodouy Dzień Dziecka

Organizacja ZMP-owska wo». koszalińskiego 
musi mocniej związać się 

z organizacjami dziecięcymi
W Dzień Dziecka niech na

sze myśli przeniosą się do 
krwawiącej Korei, gdzie ame
rykańskie wojska mordują 
bezbronną ludność cywilną, 
znęcają się nad małymi dzieć
mi. Niedawno nasza delegacja 
bawiła w Korei, aby wręczyć 
podarki dla dzieci koreań
skich, zebrane przez młodzież 
i dzieci polskie. Korespondent 
radiowy, Wiernik, opowiada 
o tym. co widział na własne 
oczy: Miasta i wsie zniszczo
ne są przez amerykańskich na 
jeźdźców w barbarzyński spo
sób tysiącami bomb lotni
czych. Niemal każdy metr zie 
mi przesiąknięty jest krwią 
broniących się bohatersko Ko 
reańczyków. Widział mnóstwo 
spalonych zwłok dziecięcych... 
Ale mimo tych straszliwych 
cierpień wola wa’ki o słuszną 
sprawę, o wolność społeczną 
i polityczną, nie wygasła w 
tym dzielnym narodzie. Nie 
skuje imperialistyczna gadzina 
wolnego i miłującego nudo 
wszystko wolność narodu ko
reańskiego. I nie uda się ame
rykańskim ludobójcom zgoto
wać naszym dzieciom — takie 
go losu, jaki spotkał tysiące 
dzieci koreańskich. Zjednoczę 
ni we froncie narodowym, so
lidarni z walczącą O pokój 
ludzkością obronimy życie 1 
szczęście naszych dzic-’

Imperializm niesie za sobą 
śmierć i zniszczenie. Kapita
lizm nic innego nie potrafi 
dać młodzieży i dzieciom jak 
głód, deprawację, bezrobocie.

Jakże inne jest życie mło
dzieży i dziecka w Związku 
Radzieckim, w krajach demo
kracji ludowej, u nas w Pol-

tach skupu CRS. Będą oni oto 
czeni troskliwą opieką ze stro 
ny terenowych Rad Narodo
wych, ZSCh, ZMP i aparatu 
CRS zarówno przy zakwate
rowaniu, jak i sprzęcie siana.

Dla sprawnego i terminowe
go przeprowadzenia sianoko
sów odbyły się we wszystkich 
powiatach odprawy celem roz 
pracowania planu sprzętu sia
na na poszczególne gminy oraz 
ustalenia dokładnego areału 
łąk, nadaiacych się do kosze
nia w spółdzielniach produk
cyjnych, w gospodarstwach in 
dywidualnych, nadleśnictwach 
i pańs*wowych gospodarst
wach rolnych. Analogiczne od 
prawy odbyły się również we 
wszystkich gminach i groma
dach.

Spółdzielcze Ośrodki Maszy
nowe dobrze przygotowały się 
da sianokosów. Maszyny 
SOM-ów dokonują sprzętu sia 
na na pow!erzchni trzykrotnie 
większej, niż w ubiegłym ro
ku Wszystkie maszyny, jak ko 
siarki, rozstrząsarki itp. zosta
ły już wyremontowane, roz
stawione w gromadach I ocze 
kula na rozpoczęcie akcli. Prze 
widziana iest także rezerwa 
maszynowa.

Obecnie należy zwrócić więk 
szą uwagę na zawieranie u- 
mów przez chłopów z c^rndkn 
mi maszynowymi, ponieważ 
mimo przekroczenia nakreślo
nego terminu, jeszcze nie wszy 
stkle SOM-y zawarły umowy 
na całość zaplanowanej po
wierzchni snrzetu i nie wyko
rzystano nełnei zdolności pra
cy posiadanych przez nie ma
sz vn kośnych.

Dla racionalnego sprzętu 1 
suszenia siana kftżdy powiat 
otrzymał przydział żerdzi do 
budowy rusztowań do susze
nia. Gminne spółdzielnio zao
patrzone zostały w wystnrezn- 
iaca ilość kog. os«4ek. „babek" 
do klepania kęs itp. Odczuwa 
sie jedynie brak grabi ĆRS 
win'«n brak «en w najbliższym 
ęzwie uzupełnić,

KRYSTYNA TKEPÓWNA 
— przew. Zw. ZMP 

w Koszalinie

sce. Umocniona przez ręce ro
botnika i chłopstwa pracujące 
go władza ludowa nieodłącz
nie związała swą przyszłość z 
przyszłością swego najmłod
szego obywatela, dając mu do 
dyspozycji wszystko, aby 
mógł dobrze rozwijać się, wy
chowywać 1 kształcić.

Kiedy opracowywano Plan 
fl-letńi jedną z najpoważniej
szych trosk twórców Planu 
była myśl o tym, jak rozsze
rzyć opiekę nad dzieckiem. Np. 
kiedy w roku 1945 żłobki i 
przedszkola zaczynały się do
piero organizować, a i to w 
porównaniu z okresem przed
wojennym było Już dużym o- 
siągnięciem, to obecnie mamy 
w przedszkolach 370.000 dzie
ci. W tym roku otworzymy 
jeszcze dalsze 452 nowe przed 
szkolą. Oprócz tego rośnie sta 
le sieć prewentoriów 1 sanato
riów, gdzie dzieci chore i za
grożone choroba są leczone 
przez najlepszych lekarzy i O- 
toczone opieką najlepszych 
wychowawców.

W większych miastach w 
Polsce powstają Domy Dziec
ka, w których dziecko przeby 
wa większą część dnia ucząc 
się i bawiąc pod okiem do
brych wychowawców, podczas 
gdv jego rodzice pracują w 
fabryce, warsztacie czy biu
rze.

Rośnie stale sieć szkół, wzra 
sta poziom nauki. Przed mło
dzieżą robotniczą 1 chłopską 
otworem stoją wszystkie uczel 
nie. Zdolna młodzież otrzymu

Dobrze przygotowały się do 
sianokosów państwowe gospo
darstwa rolne, które dokonają 
sprzętu całego areału swych 
łąk. Maszyny są już przygoto
wane. Okręg PGR—Szczecinek 
posiada jedynie za mało kosia 
rek, które jednak otrzyma z 
SOM-ów.

W okręgu. PGR Koszalin od 
były się we wszystkich powia
tach narady, na których omó
wiono i rozpracowano harmo
nogramy prac dla poszczegól
nych zespołów. Zwrócono na 
nich uwagę na organizację spe 
cjalnych brygad do sianoko
sów, na maksymalne wykorzy 
stanie sprzętu mechanicznego, 
mechanizację zwózki, użycie 
kozłów do suszenia, właściwe 
magazynowanie itp.

Dla sprawnego i terminowe
go zbioru siana w PGlt utwo
rzone będą ekipy młodzieżo
we, złożone z członków ZMP i 
SP, które pomagać będą w 
sprzęcie. Okręg koszaliński za
potrzebował 250 osób, szczeci
necki 350 osób, a słupski 100 
osób. Członkowie ekip będą 
mieli zapewnione zakwatero
wanie, wyżywienie, pomoc le
karską i otrzymają normalne 
wynagrodzenie.

Tegoroczne sianokosy opóź
nione złymi warunkami atinos 
ferycznymi rozpoczną się dopie 
ro w połowie czerwca. Do te
go czasu należy usunąć wystę
pujące jeszcze tu i ówdzie nie 
dociągnięcia w akcji przygoto 
wawczej i w oparciu o do
świadczenia ubiegłoroczne zmo 
bilizować wszelkie środki i si
ły w celu sprawnego i termino 
wego wykonana samej akcji 
sianokosów.

Szczególnie Zw. Samopomo
cy Chłopskiej winien zwrócić 
większą uwagę na właściwe 
rozpracowanie pomocy są
siedzkiej, przekonywać i uświa 
damiać chłopów o wyższości 
mechanicznego koszenia łąk o- 
raz zorganizować współzawod
nictwo w zakresie terminowe
go sprzętu, dokładnego susze
nia I zabezpieczenia siana na 
zimę.

W bież, roku nie może pozo 
siać w wojew'. koszalińskim 
ani jeden hektar nie -''koszo
nych łąk. (R)

je stypendia państwowe, ma
jąc możność studiowania na 
wyższych uczelniach.

Każde dziecko ma zapewnie 
ny równy start, jednakową o- 
piekę państwa, prawo do tej 
same) pomocy

Dzieci w Polsce Ludowe) 
maja zapewnioną przyszłość.

Kiedy w całym kraju odby
wał się Plebiscyt Pokoju, kaź 
dy podpisujący kartę plebl^cy 
tową myślał: „podpisuję dla 
przyszłego pokolenia, podpisu 
ję dla mojego dziecka, by ży
ło spokojnie i szczęśliwie, by 
nie zaznało nigdy więcej gro
zy woiny, ani hańby niewoli".

Kiedy świętować będziemy 
dzień poświęcony dzieciom po 
myśl my jeszcze raz jak swo
ją pracą nad zrealizowaniem 
zadań Planu 6-letniego zabez
pieczyć los naszych dzieci.

Na terenie województwa ko 
Szalińskiego do obchodów Mie 
dzynarodowego Dnia Dziecka 
przygotowuje się cała ograni- 
zacja ZMP

Wszystkie koła na zakła
dach pracy, w PGR-ach, spół
dzielniach produkcyjnych, 
wsiach indywidualnych, będą 
w tym dniu organizowały wie 
le ciekawych imprez. Członko 
wie 7MP wykonując uchwały 
ZG ZMP wiedzą, że każde ko 
ło winno być bezpośrednio o- 
piekunem drużyny harcer
skiej, każdy ZMP-owiec wi
nien troszczyć się o sprawy 
dziecka, o jego postępy w na
uce, o jego czas spędzony po
za szkołą. Mamy więc wiele 
do zrobienia. Jest na naszym 
terenie wiele słabo pracują
cych drużyn harcerskich, a W 
licznych jeszcze gromadach, a 
nawet gminach nie ma dotych 
czas organizacji harcerskiej. 
Nie wszystkie koła ZMP pale 
życie opiekują się poza szko
ła młodszymi kolegami. Czę
sto nasze gromadzkie i PGR-o 
wskle świetlice nie mają po
mieszczenia dla dzieci, a trze
ba koniecznie stworzyć w ta
kiej świetlicy kącik harcerski, 
delegując do niego nallepsze- 
go aktywistę ZMP. Musimy 
nrzecież stale pamiętać, że 
ZMP przejął patronat nad tą 
dz’*cleca organizacją.

Trzeba nrzy tym więcej u- 
wagi zwrócić na Domy Dziec
ka, których mamv na terenie 
naszego województwa 15 
Mieszkają tam dzieci najbar
dziej skrzywdzone przez fa
szyzm — dzieci, które straci
ły rodziców. Nasza organiza
cja winna im zastąpić rodzi
nę. Nasz kolektyw będzie im 
służyć radą, będzie lm nieść 
pełna pomoc i otoczy ich bra
terską miłością.

Na terenie naszego woje
wództwa istnieje 29! przed
szkoli. do których uczęszcza 
8 tvs. dzieci.

W roku 1951 mamy powięk
szyć slęć przedszkoli 1 objąć 
nimi 9.100 dzieci. I w tej pra
cy musi być duży udział 
ZMP-owców. A’e naszym naj 
ważniejszym zadaniem na tym 
odcinku iest wnieść do przed
szkola atmosferę pełnej troski 
o dziecko, o jego werbowanie 
Niech tam mały chłopczyk 1 
dziewczynka usłyszą nie. baj
ki o .krasnoludkach 1 dusz
kach, lecz piękne życiorysy pa 
szych bohaterów narodowych, 
niech tam noznaja swoich wła 
snych działaczy i przodują
cych ludzi gminy i powiatu.

Międzynarodowy Dzień po
winien stać sie przeglądem 
wszystkiego cośmy uczynili i 
czynić zamierzamy dla dzieci 
Manifestując w Dniu Dziecka 
uzmysłówmy sobie wyraźnie 
>.e mówiąc o dzl»cku mamy na 
myśli snrąwe żvcf:t, sprawę 
iutra ludzkości. Onchodzac u- 
roczrście Dzień Dziecka mamy 
nrrede wszystkim nn celu zmo 
bilizować całe społeczeństwo 
do walki w obronie szczęścia 
wszystkich dzieci, do walki r 
tyde i przyszłość dzieci całe 
go świata.

Walczyć o szczęście dzicck' 
- to walczyć o pokój. Chce- 
my — 1 uwolnimy nasze dzie
ci od grozy wolny.

Możemy Im powiedzieć cy- 
hiiąc słowa poety:

Dzieci Warszawy — śpljefe 
w spokob- 

Znika lut cień ro*walln — 
Wschodzi na niebie gwiazd* 

pokoju 
— Czuwa HHlin.

• (Leon 1’Mlcruak)

W fahiucinym żłobku..,• *
Anna Kieszkowska 

Jest spokojna o Basię
Anna Kieazkowska, robotni

ca fabryki zapałek w Siano
wie. została niedawno wdową 
Zdrowie jej męża mocno nad 
szarpnęły lat? bezrobocia w 
Polsce sanacyjne' i udręki o- 
kupacji, — dotknęła go na
gminna wtedy w robotniczych 
dzielnicach gruźlica. Anna 
wzdryga się na samą myśl, co 
by się stało z jej dziećmi — 
lł-miesięczną Tereską i 3-let- 
nią Basią, gdyljy nadal tyła 
w warunkach Polski kapitali
stycznej. Gdyby nawet uda’o 
się jej otrzymać pracę, to co 
robić? Zostawić dzieci same?

Anna odpędź* od sieb’e groź 
ne myślj. Nie mogłaby wtedy 
pracować. Sama troska o pozo 
stawione bez opieki dzieci nie 
pozwoliła by jej na to. Spoglą 
da przez szerokie okna na wid 
nie.iące opodal okolone ogro
dem białe mury fabrycznego 
■'łobka i uśmiecha się. — Na 
dźwięk syreny, zapowiadającej 
przerwę obiadową, zatrzymuje 
maszynę 1 szybko wybiega z 
hali fabrycznej.

W poczekalni jest miło, cie
pło 1 przytulnie. Anna długo 
myje ręce w ciepłej wodzie, 
po czym nakłada biały far
tuch. Gdy mała Tereska, przy 
niesiona z sali niemowląt 
przez pielęgniarkę, łapczywie 
ssie pierś, Ann- odvdja pa
pier, je chleb z masłem i popi 
ja kawę z mlekiem. Potym i- 
tjzie na górę, gdzie je) 3-letnia 
Basia wesoło huśta się na 
drewnianym koniku. Anna z 
miłością patrzy na uśmiechnlę 
te dzieci. Wolnym krokiem 
spokojna, wraca do fabryki...• • ■

14-miesięezny Bohdan Spa
nieć przyszedł na świat jako 
wcześniak. Dzieci takie są z za 
sady słabe i chorowite. Boh
dan nie wygląda jednak na sła 
bowite dziecko. Naświetlania 
lampą kwarcową, powietrze, 
słońce | dobre pożywienie zro 
biły swoje. Tak samo jak .Met 
ni Januszek Karpisz, Danusia 
Staroń i Basia Kieszkowska za 
jada prawdziwą łyżeczką z 
prawdziwej miseczki kaszkę i 
szpinak, oblizuje się i prosi pie 
lęgniarkę Genowefę Biernacką 
o „jeszcze"...

W żłobku fabrycznym fabry 
ki zanałek w Sianowie prz»bv 
wa 40.dzieci w wieku od 2 
miesięcy do 3 lat. Żłobek jest 
dumą fabryki. Wyposażony i 
urządzony wzorowo. Pralnie, 
łazienki dla dzieci, ogródek tor 
danowski z basenem kąpielo
wym, huśtawki I plażą. Doko
ła zieleń | drzewa.

Sale jasne i czyste, podłogi 
wyłożone dębową posadzką, 
białe łóżeczka, leżanki. Wzoro 
wo prowadzona kuchnia, do
brze wyposażony gabinet lekar 
skf z podręczną apteczką, lam 
py kwarcowe, wagi. Każde 
dziecko ma swóją kartę osobo 
wą z dokładnymi adnotacjami 
o przyroście wagi itp. Lekarz 
bada dzieci regularnie co ty
dzień, zaś w wypadku choroby 
gotów jest na każde zawoła
nie.

Żłóbek składa się z dwóch 
części Pierwsza — to sala dla 
niemowląt Niczym nie różni 

| się ona od sali dla noworod- 
■ ków w szpitalu położniczym, 
panuje tu bowiem ten sam su

GRN w Świerzynie powinna otoczyć opieką 

szkołę podstawową
Ob. Liszewska, kierowniczka 

szkoły w świerzynie, pow 
drawskiego, uskarża się na du
że trudności napotykane w pra 
oy i na zupełny brak opiek' ze 
strony GRN.

Budynek szkolny wymaga re 
montu. W szkole nie ma komu 
sprzątać, a dożywianie dreci

Dlaczego łak się dzieje?
Z niezrozumiałych przyczyn 

M elskie Zakłady Wodociągów 
i Kanalizacji w Białogardzie 
zamykała jut o godz. 22-ej »o 
dę. Kobiety prarufące zawodu- 
wo wraca‘ąe z pracy robią nie 
ra2 pranie i nagle w trakrte 
pran'a braknie wody. Trzcin 
w takich wypadkach yzekać nż 
du duła UŁslępuegu, aby pra*

rowy rygor szpitalny — gaza 
ną ustach pielęgniarek 1 zda
wałoby się aż prze^ndr.a czy
stość. Pielęgniarki Wanda Wie 
ozorek i Maria Zalewska ukoń 
czvłv specjalne kilkuletnie kur 
sy dla pielęgniarek, organizo
wane przez PGK.

Na górze orzebvwaią dzieci 
starsze. ?xWeczka są tu trochę 
większe niż na sali dla nie
mowląt W iadalni stoi m’nia 
turowy stół i krzesła W dru
gim pokoju leżaki ustawione 
nawprost szerokich okien. 
Dzieci, nakryte kocami, śpią 
po obiedzie. Gdv iest poenda 
leżakują w ogrodzie. Obok 
sala bawialna. Prawdziwe kró 
lestwo zabawek — drewniane 
koniki, lalki, samochody — nie 
mai wszystko creao zapragnie 
dziecięca wyobraźnia.-

• • •
Czy matki zadowolone są ze 

tMhka?
Kierowniczka żłóbka Jadwi

ga Jagodzińska uśmiecha się:
„Jeszcze żadn»«*o dziecka me 

spotkała krzywda w na«zvm 
żłóbku — mówi. Wszystkie czu 
ią sie wspaniale Oto półtora
roczne dzlecf: Stasia Slhoa I 
Basia RnieMska. Gdv przy
szły do żłboka o*>''JW0|e mtell 
ciężką krzywicę. Otoczyłyśmy 
je z mieisca troskliwą onfeką. 
Dostawa'! witaminy. naśw’of_ 
lałyśmy je lampą kwarcową, 
otrzvmvwali wzmocnione po
siłki..."

Stasio biega po sali z drew 
nianym konikiem pod pacha I 
woła. — IW! OOO! _ n**la 
dujac ryk syreny fabrycznej. 
Basia podskakuje wesoło, ba
wiąc się z koleżankami w ..kó
łeczko" Po krzywicy nie pozo 
stn»n ani śladu.

Władysława Ko’twń nraru'e 
w fabryce przy ładownicach. 
W żłobku ma 11-miesięcznego 
Rysia 1 3-letnią Jadzię.

— „Oddaję dzieci do żłobka 
z całkowitą ufnością — mówi. 
— Wiem, że mają tam zapew
niona troskliwą opiekę i po
moc lekarską. Jestem bardzo 
wdzięc na Polsce Ludowe! za 
opiekę nad dziećmi. Dawniej 
nie do pomyślenia byłby taki 
wzorowy żłóbek fabryczny".

Tak twierdzą i inne matki. 
Wszystkie są zadowolone ’• 
swojego żłóbka. Oddają tu 
swe dzieci z całkowitą ufnoś
cią i spokojnie pracują w fab 
ryce.

Żłobek fabryczny utrzymuje 
dyrekcja fa*>rvki z funduszów 
akcli socjalnej. Za jego należy 
tą pracę odpowiedzialna jest 
rada zakładowa i kierownic
two fabryki. Corocznie fabry
ka przeznacza pewne fundusze 
na jego dalszą rozbudowę. Po 
dejmuląc Czvn Pierwszomajo
wy załoga fabryki nie zapom
niało o swych dzieciach — u- 
rządziła im ogródek jordanow 
ski. Fabryka dba o swój żłó
bek 1 swe dzieci. Dla nich, oto 
clonych troskliwa opieką Pie
lęgniarek. praca la matki na 
Wartach Pokoju, dla nich nod 
pisywały Plebiscyt Pokoju Dla 
nich przekraczała normy pra
cy. zwvole*ko realizując Plan 
fl-letni. Za każdą cyfrą Pl*nu 
8-lelniego bowiem, za każdym 
podpisem na karcie plebh.rto- 
wej stoi sprawa przy*-łośd 
dziec!. (1)

przerwano od 5 kwietnia z po
wodu braku kucharki.

Prezydium GRN n>e powin
no tłumaczyć sie ciągle bra
kiem funduszy. a poświęcić sta 
nowczo więcej uwagi szkole 
podstawowe! w Świerzynie.

J NOWACKI

nie dokończyć. A co maja czy
nić mieszkańcy, gdy w nocy 
wybuchnie pożar?

Może Zakłady Wodociągową 
wv'a#rfą przyczyny zamykania 
wody o godz. 22 ej.

. SZUBARTKOWSKI 
Białogard



„Grzech” - zapoznana sztuka
Stefana Żeromskiego 

weszła na sceny teatrów w Polsce Ludowej
W r. 1897 początkujący wów 

»r<n pisarz Stefan Żeromski 
•edesłal ca konkurs drama
tyczny „Kuriera Warszawskie
go” sztukę „Grzech" Nie od
niósł jednak sukcesu. Utwór 
został catkow’cie przemilcza
ny. Nie możra się nawet dzi
wić. że nie odpowiadał gustom 
•ądu konkursowego pisma, kló 
re było organem polskiej bur- 
tuazji i ziemiaństwa.

Cóż było tematem sztuk: Że 
romskiego? Była nią gorzka 
prawda o moralności oraz oby 
ctajach ziemiaństwa i bogate 
go mieszczaństwa — klas pa
nujących wówczas w społe
czeństwie polskim. Była ni a 
także zawoalowana zapowiedź 
Uinej przyszłości.

Na tle stosunków w domu 
ziemianina Jaskrowicza jego 
córki Wandy ukazał Żeromski 
całą ohydę i zgniliznę moral
na klas uprzywilejowanych.

Na typowych dla owego iro 
rłowiska bohaterach, ukazał 
Żeromski cały pasożytniczy 
charakter z emiaństwa i. bur- 
tuazji. Gdy jakaś fala niepowo 
dzeń odebrała Jaskrowiczom 
możność wygodnego i łatwe
go tycia (na które dziesiątki 
lat tyrały setki Ich chłopów), 
gdy nie wystarczają dochody 
podnajmowania will1 nowobo
gackim paniom Parmen — nie 
wahają się poprzeć ohvdnej 
intrygi Zofii Parmen. skiero
wane) przeciw najbliższej im 
osobę — Annie.

■ Zofia Parmen me brzydzi 
Hi? kupić sobie uwielbianego 
Bukowicza przez ożenienie go 
z niekochaną kobietą. Buk«- 
wicz wyraża zgodę na to moł- 
teństwo i porzuca Annę, któ
ra wkrótce ma zostać matką 
jego dziecka.

Anna jest stosunkowo naj- 
rntrei zarażona gapsreną, ja
ka przeżarta jej otoczenie. Ale 
dopiero tragedia osobista ot
wiera lej oczv na całą prawdę 
o najbliższych. Jednak zawie- 
dzsla.-.a miłość i zniewaga nie

załamują jej. Zdobywa s'ę na 
krok, jak na owe czasy bat- 
dzo śmiały. Porzuca rodzinę, 
środowisko i ucieka do War
szawy. gdzie zgłasza się do 
ciężkiej pracy na budowie ja
ko murarka. Odtrącona przez 
otoczenie, znajduje przyjaciół 
i opiekę moralną oraz mate
rialną wśród ludzi pracy. Że
romski z całym artyzmem u- 
kazuje na tle zgnilizny burżua 
zji — wysoką moralność, szla
chetność i prawość proletaria
tu. Robotnicy reprezentują w 
sztuce nowy, lepszy świat, 
wspaniale odbijający się od 
zgnilizny.) zemiaństwa.

Żerom cki zniechęcony niepo 
wodzeniem konkursowym, za
rzucił rękopis i sztuki nigdy 
nie ogłosił w całości. Z ostat
niego niatego aktu zachowała 
się tylko pierwsza scena. Je
dyną tnikłą wskazówkę, jsk 
przedstawiała Fię pełna treść 
tego aktu, dawała zamieszczo
na w jednym z numerów „Ku
riera Warszawskiego’1 z 1928 r. 
relacja osoby, która czytała ca 
ły u+wór w rękopisie.

„Oto oburzone robotnice — 
czytamy tam — dowiedziawszy 
się, że ów wytworny pan jest 
przyczynę nieszczęścia doli An 
ny, obrzucają go śmiechem po
gardy ) drwinami, piaskiem i 
odłamkami cegieł.'*

Opierając się na tym doku
mencie i zachowane! pierwszej 
scenie ostatniego aktu, Leon 
KriKtrkowski napisał zakończę 
n:| ytuki. On również opraco
wał dramatycznie cały utwór.

„Grzech” Żeromskiego ma 
dla nas szczególnie ważne zna 
czenie. Dokumentuje silny, 
antyburżuazyjny charakter 
twórczości pisarza. .Test ponad 
to lednym z nielicznych w Ute 
raturze ‘polskei tych czasów 
utworem o tak silnie zaryso
wanym charakterze klasowym, 
ukazującym nie tylko upadek 
ginącego świata burżuazjt, ale 
ukazującym równie w optymi
styczny sposób nowe, zdrowe

siły społeczne — proletariat, 
któfy będzie zdolny zmienić 
św at na lepszy.

Sztukę swą nazwał Żeromski 
tytułem pobudzającym do za
stanowienia się. Pozornie mc- 
głoby się wydawać, że chodzi 
tu o grzech Anny, która ma 
nieślubne dziecko. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że grze
szy środowisko Anny, które 
tak cyniczni i obłudnie z nią 
postąpiło.

Sztukę Żeromskiego wydoby 
to z zapomnienia w Polsce Lu
dowej. W ubiegłym roku uka 
«»ła rię drukiem po raz pierw
szy w pełnym, oryginalnym 
brzmieniu w wydaniu pism 
zb orowych Żeromskiego. Pra 
premiera „Grzechu” odbyła się 
— po 54 latach od powstania 
tego świetnego dzieła — w 
Państwowvn) Teatrze Kamera' 
nym w Warsrawie.

Niewątpliwie „Grzech", któ 
ry poważnie wzbogaca nvz 
repertuar teatralny, zostanie 
również wystawiony przez tea
try pozawarszawekie.

ALEKSANDER ROWIŃSKI

Z Regat Pokoju w Szczecinie

Załoga „Witezia” podczas 13 godzinnego przymusowe 
po postoju na mieliźnie stosowała w praktyce 1001 sposo 
bóu: ściągnięcia się a własnych silach z mielizny.

Na zdjęciu: dwóch członków załogi „Witezia” w niez
byt efektownych pozach, których w charakterze niezbędne 
go balastu wypchnięto na bomie daleko poza burtę.

Z Igrzysk Sportowych
Szkół Ogólnokształcących

Dobre wyniki w Szczecinie...
W poniedziałek odbyły się w 

Szczecinie zawody lekkoatletycz
ne szkół ogólnokształcących o Pu 
char Sekcji Lekkoatletycznej 
WKKF,

W’ konkurencji chłopców pierw
sze miejsce i puchar zdobyła re- 
prezentada 11-letniel Szkoły ORól 
nokształcacej z Myśliborza, uty
skując w ogólne! punktach 39 
pkt., zaś w konkurencji dziew
cząt najlepszym okazał się zespól 
I.lceum Pedagogicznego TPD-U'F, 
zdobywafac 23 pkt. Drugie miej
sce zajęły zespoły, szkół ogólno 
kształcących zc Szczecina.

Wyniki techniczne:
Chłopcy: ss I im m - Wajch 

rzyckl (Szkoła 11-letnta Gryflce)- 
8,12. 1.000 nr — Malewski (11-lct 
nla Gryfice) — 2.52.1, skok wzwyi 
— Dauksza (lł-lctnla Szczecin) -
1.60. w dal — Popławski (11-1etnln 
Myślibórz) — 5 70. kula i dysk — 
Szmlglel (11-letnia Szczecin) —
13.60, 47.97, oszczep 1 granat — 
Knzlkowskl (11-letnla Myślibórz)— 
42 65. 71 m. tor przeszkód — Po
pławski (11-lctnia Myślibórz) — 
6.55.2 min., pięciobój — Szmiglel— 
277.5 pkt.

Dziewczęta: 60 m — Bogusław
ska (11-letnla Szczecin) — 0,3. 
skok wzwyż — Boezkowska (1'1- 
tMnia Szczecin) — 1.25. w dal — 
Prus (11-letnia Szczecin) — 4.20,

kula — Ostrowska (Lic. Pedago
giczne WF Stargard) — 8.17. dysk 
-- Borowfak (Lic. Pedagogiczne 
Myślibórz) — 21,05. granat — Na- 
konleczna ' (Lic. Pedagogiczne — 
Kamień) — 37.00. trójbój — Bo
gusławska (11-letnla Szczecin) — 
130 pkt.

W zawodach pływackich na ii- 
wage zasługują wyniki Szwarc na 
60 m st. dowolnym 1 grzbieto
wym dziewcząt oraz czasy szta
fet męskich.

W eliminacjach rejonowych w 
grach sportowych pterwsze miej
sca. a tym samym prawo repre
zentowania naszego okręgu na 
eliminacjach w Olsztynie zdobyli: 
w siatkówce żeńskiej — Szkoła 
11-letnla z Gryfic, w szczyplor- 
nlaku — Liceum Pedagogiczne 
WF ze Stargardu, w siatkówce 
męskiej — Szkota 11-letnla z Gry
fina, w koszykówce I szczyplor 
niaku — Szkoła 11-letnla ze Szcze 
cl na.

Po zakończeniu zawodów odby
ło się uroczyste rozdanie dyplo
mów zwycięzcom poszczególnych 
konkurencji.

...jeszcze lepsze w Koszalnie
W niedzielę 27 bm. na stadionie 

miejskim w Koszalinie zakończo
no mistrzostwa szkół ogólnokształ 
cacych wojew. koszalińskiego. W 
finałowych walkach padły nastę- 
puiace wyniki:

W konkurencji dla mężczyzn:
60 m — Zasadzińska (Białogard)

— 7,2.
— 11,2.

loo m — Młynarczyk (Białogard) 
l.ooo m — —— (Słupsk) — 2.46, 
skok w dal — Skupny (Koło

brzeg) — 6.21,
skok wzwyż — Skupny (Koło

brzeg) — 171.5.
kula — Wacławek (Białogard)— 

13.79.
dysk — Krupka (Białogard) — 

45.02.
granat — Wacławek (Białogard) 

— 66,00,
sztafeta 4X108 m — Białogard — 

46,8.
sztafeta olimpijska — Słupsk — 

3.42.
Dziewczęta:
6o m — Ifajncel (Białogard)—8,2, 
skok w dal — Dura* (Złotów) — 

4.61.
skok wzwyż — Blndel (Złotów) 

— 131.
kula — Nlebleśnlak (Złotów) — 

8.65.
dvsk — Nlebleśnlak (Złotów) — 

25.30,

Kongres
Mędzy narodowe} 

FederaciiGimaaslyczne]
W sobotę, w godzinach wie

czornych, udała się do Florencji 
na Kongres Międzynarodowej fe
deracji Gimnastycznej detegaela 
polska w składzie: Rektor AWF 
I członek GKKF — E. Kosman, 
trener państwowy B. Radolewskl 
oraz zasłużony mistrz sportu — 
Helena Rakoczy.

Kongres, który odbędzie się w 
dniach 28 do 31 mała br., ma roz
patrzyć szereg ważnych spraw, 
miedzy Innymi zestawienie ćwi
czeń gimnastycznych keb'et 1 
mężczyzn na Olimpiadę w 1952 r. 
w Helsinkach.

Gwardia (Koszalin) 

-Spójnia (Darłowo) 2:1
27 bm. na stadionie miejskim 

w Koszalinie odbyt sle mecz nif- 
karski o mistrzostwo klasy woje
wódzkiej okręgu kos?ai’ńFk'ego 
pomiędzy miejscową Gwardią i 
dartowską *"■ '*nia. Spotkanie to 
zakończyło sle zwycięstwem gos
podarzy w stosunku 2:1. do przer 
wy 0:0. Bramki cPa zwycięzców 
uzyskali: SJj^mura 1 » Kasprzak 1. 
Zdobywcą punktu dla pokona
nych bvł Goździk. Zawody pro
wadził ob. Drozrtow’cz ze Szcze
cinka. Widzów oko''' 2 vys.

Na wyróżr1—ale zasługuje błam- 
karz gości Jankowski, który u- 
chiwnił swą drużynę od wyższej 
porażki. (K)

rranat r Duraj 'T»r»»6w)-3815.
500 ni — Kółka CETotów)—1.31,8, 
sztafeta 4X75 — Złotów—44 sek.» 
szczypiorniak drużyn źeńsk’ch— 

Szczecinek,
szczypiorniak męski — Biało* 

Kard.

Ilona Elek
—- mistrzynią świata 

we florecie
Na odbywających się w Sztok

holmie mistrzostwach świata w 
szermierce zakończono turniej In
dywidualny we florec’e kobiet. 
Pierwsze mlelsce 1 tytuł mistrzy
ni świata zdobyła Tlona Elek (Vi'ę 
gry) — 6 zwycięstw, przed Dunką 
Lachman — 6 zwyc. 1 Nyari (Wę
gry) — 5 zwyc.

Siódme mietsce zajęła M. Elek.
Tytuł drużynowego mistrza w 

szabli zdobyła Francja przed Wło 
chaml.

Nowy rekord 

modelarza radz>eck'e^o
Komisja Sportowa Centralnego 

Aeroklubu ZSRR Im. Czkalowa 
zatwierdził, nowy rekoid ZSRR 
w kategorii modeli helikopterów.

Model helikoptera konstrukcji 
Bolonklna z stln'czklem benryno- 
w-m o ootemnośct 4,4 cem lata
jąc na uwięzi na dystansie 1.000 
ni. uzyskał szybkość 42 km/h . co 
Jcsi pierwszym rekordem ZSRR 
*> tel kategorii.
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— Z Aniwy, — odpowiedział za wszystkich zapytany. 
— Siadajcie, towarzyszu dyrektorze, — posunął się, robiąc 
miejsce Doroninowi na łóżku.

Dorontn usiadł.
Rybacy z Aniwy zostali skierowań, na kombinat t inicja

tywy Rusanowa. Na wschodnim brzegu sezon zaczyni się 
później i dawało to możność manewrowania ludźmi i sprzę
tem. .Jednolity plan państwowy — to wielka rzecz" — pomy
ślał Doronin.

— Dawno z kontynentu? — zapytał.
— My już jesteśmy miejscowi — odpowiedział blondyn, 

wciągając but, —weźcie pod uwagę, że my tutaj walczymy 
drugi rok.

Doroninowi spodobało się to słowo.
— „Tak, właśnie „walczymy", — pomyślał. — Z przyrodą, 

z japońskim chałupnictwem, z zacofanymi ludźmi.' Na ziemi 
tej już pojawili się pierwsi stali mieszkańcy".

Doronin wspomniał swój pierwszy nocleg w tajdze, pod 
brezentem z rybakami, których nazwał wtedy pionierami. Jak 
bardzo zmienili się ludzie od tego czasu !—

Tymczasem seiner Dymitra Wiesielczakowa, jeden z tych, 
które udały się na poszukiwanie ławic, pruł niespokojną w no
cy toń morską.

Było bardzo ciemno. Wiał wschodni wiatr. Powoli nad
ciągała mgła. Seiner płynął rm południe. Fale rozbiegały się za 
nim w dwa rozszerzające się pasma. Zapalały się w nich i ga
sły błękitne światełka. Zdawało się, że gdzieś w głębinach za
palają się miniaturowe lampki i palą się zimnym, bladym 
światłem.

Na pokładzie rozmawiali ze sobą dwaj rybacy: młody 1 
stary.

Młodzieniec przechylił się przez burtę i patrzył jak za
czarowany na podwodne światła:

— Prawdziwy cud! — powiedział z nadwołżańskim akcen
tem. — Gdyby mi ktoś powiedział wcześniej, nie uwierzył
bym!

— To żaden cud, — odpowiedział obojętnie stary. — Fos- 
foryzacja pochodząca od małych raczków.

— Gdyby się tak udało je złowić, co? Podobne do naszych 
świetlików?

— Nie ma jeszcze takich haczyków, na które można zło
wić te raczki — odpowiedział z wyższością stary.

Seiner lekko kołysał się. Chwilami skądś, z ciemności 
nadpływała niewidoczna, sycząca fala, i wtedy grad kropel 
spadał na pokład.

— To nie łatwa rzecz prowadzić statek w takie ciemności,
— powiedział młodzieniec, — to nie rzeka! Farwater znany, 
widać brzegi, wszystko widoczne jak na dłoni.

— Rzeka! — lekceważąco powtórzył stary, — Dziecinną 
zabawa! Prawdziwy rybak nie może żyć na rzece. Na rzece 
ludzie żyją bez rozmachu.

— Nie mów tak! — przerwał mu niespodzianie młody.
— Rozmach zależy od człowieka, a nie od... wody. Na Wołdze 
mieliśmy takie sezony... Ja, prawdę mówiąc, wolę rzekę. 
Rzeka — to coś określonego. Wszystko zrozumiałe, dokąd 
płynie 1 skąd. A na morzu nic się nie rozumie. Miliony lat 
temu powstało i leży...

— O morzu tak mówisz!... — zaczął z wyrzutem stary.
— Hej, na pokładzie, gaduły! — krzyknął ze sterówki Wle- 

sielczakow. — Trzeba wypatrywać!
Dymitr stał przy sterze. Przymocowana u pułapu mała 

żarówka rzucała skąpe światło. Dymitr wpatrywał 6ię bacz
nie w ciemność. Z prawej strony statku było jeszcze widać 
dalekie światła kombinatu, z lewej zaś i z przodu ciemności 
nocne były nieprzeniknione.

Siedzi nie było. Wiatr zmieniał kierunek. Wiał teraz z po
łudnia. Światła kombinatu oddalały się coraz bardziej. Siedzi 
wciąż nie byjo.

Dymitr wytężał wzrok. Może za wcześnie wypłynęli na 
poszukiwanie. Może śledzie jeszcze gdzieś przebywają w głę
binach albo wędrują powoli gdzieś w odległości stu kilome
trów od brzegu?

Spojrzał na kompas i obrócił ster płynąc dalej na pełne 
morze.

Wtem wydało mu się... Przechylił się przez ster i Wysu
nął głowę przez okienko. A może mu się tylko zdawało?

Ale tam z przodu rzeczywiście pojawiło się coś szarobla- 
ławego, co wyglądało jak mleczna droga na dalekim bezksię
życowym niebie.

C. d. n.

Jedynym sternikiem — ko
bietą była tow. Poradowska 
(w „cywilu" — kierowniczka 
Świetlicy Artystycznej w 
Szczecinie). Sterowany przez 
nią „Farys" (widbezny na zdję 
ciu powyżei) był groźnym kr>n 
kurentem zwycięzcy regat w 
I kat. — ..Baśki",

Bardzo dzielnie spisała się 
załoga „Kaczorka", który za. 
iąl by niewątpliwie 3 miejsce 
w swojej kategorii, gdyby nie 
to. że star'owal pozo konkur
sem, (Nie dokonano dla niego 
na czas przeliczenia regatowe
go).

Na zdjęciu- ..Kac-or-'’" na 
Zalewie (na drugim piania 
^Jaskółka J,

Z Regat Poko u 
w Szczecinie


